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X  NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

Z PIERW SZEGO LISTU 
ŚW. PAW ŁA 

DO K ORYN TIAN 
(12,2— 11)

B r a c i a !  W i e c i e ,  ż e  g d y ś c i e  
b y l i  p o g a n a m i ,  c i ą g n ę ł o  w a s  
n i e o d p a r c i e  k u  n i e m y m  b o ż 
k o m .  O tó ż  z a p e w n i a m  w a s ,  ż e  
n i k t  n ie  m o ż e  p o d  n a t c h n i e 
n i e m  D u c h a  B o ż e g o  p o z o s t a j ą c ,  
m ó w i ć :  N i e c h  J e z u s  b ę d z i e  
p r z e k l ę t y .  N ik t  te ż  n i e  m o ż e  
p o w i e d z i e ć  b e z  p o m o c y  D u c h a  
Ś w i ę t e g o :  P a n e m  j e s t  J e z u s .  
R ó ż n e  są  d a r y  l a s k i ,  l e c z  t e n  
s a m  D u c h ;  r ó ż n e  t e ż  są  r o d z a j e  
p o s ł u g i w a n i a ,  a le  J ed en  P a n ;  
r ó ż n e  są w r e s z c i e  d z i a ła n i a ,  
l e c z  t en  s a m  B ó g ,  s p r a w c a  
w s z y s t k i e g o  w e  w s z y s t k i c h .  
W s z y s t k i m  zaś  o b j a w i a  się  
D u c h  d la  w s p ó l n e g o  d o b r a .  J e 
d n e m u  d a n y  j e s t  p r z e z  D u c h a  
Ś w i ę t e g o  d a r  m ą d r o ś c i ,  s ł o w a ,  
d r u g i e m u  u m i e j ę t n o ś c i  p o z n a 
w a n i a  w e d ł u g  t e g o  s a m e g o  D u 
c h a ,  i n n e m u  j e s z c z e  d a r  w i a r y  
w  t y m ż e  D u c h u ,  i n n e m u  łaska  
u z d r a w i a n i a  p r z e z  t e g o  s a m e g o  
D u c h a ,  i n n e m u  d a r  c z y n i e n i a  
c u d ó w ,  i n n e m u  p r o r o c t w o ,  
i n n e m u  r o z p o z n a w a n i e  d u 
c h ó w ,  i n n e m u  d a r  j ę z y k ó w  i 
w r e s z c i e  i n n e m u  ła s k a  t ł u m a 
c z e n i a  j ę z y k ó w .  W s z y s t k a  zaś  
s p r a w i a  j e d e n  i t en  s a m  D u c h ,  
u d z i e l a j ą c  k a ż d e m u  t a k ,  j a k  
c h c e .

WEDŁUG 
ŚW. ŁU K ASZA 

(18, 9—14)

W  o w y m  c z a s ie  p o w i e d z i a ł  
też J e z u s  d o  n i e k t ó r y c h  c o  
u f a l i  w  s o b i e ,  ż e  są s p r a w i e 
d l iw i ,  a i n n y m i  g a r d z i l i ,  tę  
p r z y p o w i e ś ć :  D w ó c h  lu d z i
p r z y s z ł o  d o  ś w i ą t y n i ,  ż e h y  s ię  
m o d l i ć ,  j e d e n  f a r y z e u s z ,  a d r u 
gi c e l n i k .  F a r y z e u s z  s ta n ą ł  i 
tak w  d u s z y  się m o d l i ł :  B o ż e ,  
d z i ę k u j ę  ci,  że n i e  j e s t e m  j a k  
in n i  l u d z i e ,  z d z i e r c y ,  o s z u ś c i ,  
c u d z o ł o ż n i c y ,  a l b o  j a k  1 t e n  
c e ln ik .  P o s z c z ę  d w a  r a z y  na 
t y d z i e ń ,  d a j ę  d z i e s i ę c i n ę  ze  
w s z y s t k i e g o ,  c o  n a b y w a m .

N a t o m i a s t  c e l n ik  s t o j ą c  z  d a 
l ek a ,  n a w e t  o c z u  n ie  ś m ia ł  
w z n ie ś ć  k u  n i e b u ,  l e c z  b i ł  s ię  
w p i e r s i  m ó w i ą c :  B o ż e  m i e j
l i t o ś ć  d la  m n i e  g r z e s z n ik a .  P o 
w i a d a m  w a m :  O d s z e d ł  d o  d o 
m u  u s p r a w i e d l i w i o n y  t e n ,  n i e  
ta m t e n .  B o  k a ż d y ,  k t o  s ię  w y 
w y ż sz a ,  b ę d z i e  p o n i ż o n y ,  a k t o  
się  u n i ż a ,  b ę d z i e  w y w y ż s z o n y .

„Sławcie Pana na cytrze, śpiew ajcie Mu psalm przy  
harfie o dziesięciu strunach.
Nową pieśń Jemu śpiew ajcie, przy w tórze trąb 
śpiew ajcie Mu w dzięcznie"  (Ps. 32,2— 3).

Modlitwa faryzeusza 
i celnika

Dumnie i w yniośle w chodzi do  świątyni faryzeusz. 
Dumnie, bo faryzeusze uważali się za najgorliwszych 
obrońców  prawa M ojżeszowego, czyniących w ięcej, 
n iż to praw o nakazuje. Już sam fakt przynależności 
do ugrupowania faryzeuszy był dla nich powodem  
do pychy i wywyższania się nad innych.

Wszedł do świątyni także celnik. W szedł c icho i 
pokornie. Był przecież poborcą podatków , zniena
widzonym  przez wszystkich, którzy musieli podatki 
płacić. Znienawidzony nie dlatego, że był może 
yłym człowiekiem , ale tylko dlatego, że był celn i
kiem.

Jeden — podziwiany przez tłumy i w  oczach ogółu 
uchodzący za spraw iedliw ego; drugi — ścigany nie
nawistnymi spojrzeniam i tych, od których może 
jeszcze w czoraj żądał zapłacenia należnego podatku. 
Jeden —  pyszny i wyniosły, drugi —  pokorny i 
skruszony. Obaj jednak przybyli do świąityni w  jed 
nym celu: aby wznieść do Boga m odlitwę. W yznają 
tę samą religię, ale reprezentują dwa odmienne 
stronnictwa, dw a rodzaje pobożności, dwa różne 
światy.

Przychodzi sędzia, Chrystus, w ydaje wyrok. Od
rzuca pyszną m owę i przechwałki faryaeusza, a w y 
słuchuje pokorną m odlitw ę C3lnika. Celnik wraca 
do domu usprawiedliwiony. Faryzeusz ze swego po 
bytu w  świątyni nie wynosi żadnych wartości i ko
rzyści nadprzyrodzonych. Boga bow iem  nie można 
oszukać pozorami. On patrzy na umysł i na serce, 
bierae pod uwagę intencje i zamiary. Czyny zaś fa 
ryzeusza były przewrotne, fałszywe. Usiłował w pro
wadzić w  błąd otoczenie swą obłudną postawą. Dla 
niego nawet m odlitwa jest okazją do przechwałek, 
do pogardzania bliźnimi, do okazania sw ej nienawiś
ci. Znajdziem y w niej wszystko, tylko nie zaiajdzie- 
my hołdu należnego Bogu, uwielbienia, dziękczynie
nia, przebłagania i miłości. Dlatego Bóg odrzuca 
„m ow ę pyszałka” .

'Jakże odm ienną postawę przyjm uje podczas m o
dlitw y celnik. T o  postawa dyktow ana przez serce 
i potrzebę duszy. „Boże, bądź m ilościw  mnie, grzesz
nemu” . To zdanie przetrwa wieki i będzie pow tarza
ne ustami wielu m ilionów  chrześcijan podobnych 
jem u, którym Bóg w zamian za skruchę serca o fia 
ruje łaskę przebaczenia. „Pow iadam  w am : ten od
szedł do dom u swego uspraw iedliwiony” .

Do której kategorii ludzi ja należę? Czy w czasie 
modlitwy potrafię przyjąć usposobienie pokornego, 
żałującego celnika, by z pokorą w yznać: moja wina, 
moja bardzo wielka wina, Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu?

M odlitwa, to składanie Bogu dziękczynienia. W 
każdej ofierze Mszy Świętej kapłan wzywa nas: 
„Dzięki składajmy Panu Bogu naszemu, bo... godne 
to i sprawiedliwe, słuszne i zbawienne, abyśmy Ci 
zawsze i wszędzie dzięki składali, Panie święty, 
O jcze wszechm ogący, wiekuisty Boże, przez Chry
stusa Pana naszego” . W tych słowach pochwalnych 
prefacji mszalnej żyje m odlitwa dziękczynna naj
starszych chrześcijańskich liturgii i wyraża się w 
sposób najbardziej zasadniczy duch modlitwy.

Modlitwa, to uwielbienie Boga, to ustawiczne 
powtarzanie za K ościołem  słów : „Chw alim y Cię. 
Błogosławim y Cię Uwielbiam y Cię. W ysławiamy 
Cię. Dzięki Ci składamy, bo w ielka jest chw ała 
Twoja. Panie Boże, Królu nieba, Boże O jcze w szech
mogący. Panie, Synu jednorodzony, Jezu Chryste..."

Niech i nasze m odlitwy będą m odlitw am i pokor
nych, skruszonych serc, które nie tylko potrafią 
ustawicznie prosić, ale także dziękow ać i u w iel
biać. Przebłaganie, dziękczynienie i uwielbienie — 
to wyrazy miłości. K ocham y siebie, kocham y sw ych 
najbliższych, kocham y świat. Nie zapom nijm y o naj
ważniejszym  obowiązku —  o miłości Boga.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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U r z ę d o w a  d e l e g a c j a  r u m u ń s k a  w  c e n t r a l i  Ś w i a t o w e j  F e d e r a c j i  L u t e -  
r a ń s k i e j  w  G e n e w i e .

FUNDUSZ POMOCY 
OFIAROM  SUSZY 

W INDIACH

Św iatow a Rada K ościołów  
poinform owała, że fundusz p o 
m ocy dla ofiar suszy w  In
diach w zrósł d o  475.000 dola
rów. K ościoły  członkowskie i 
dzieła pom ocy zebrały w  w y 
niku ogłoszonego w  bieżącym 
roku apelu sumę ponad 125.000 
dolarów.

200 m ilionów  ludności w  o
koło 21 prow incjach  indyj
skich cierpi na niedostatek 
żywności. Aikcja pom ocy do
raźnej prowadzona przez K o
ścioły obejm uje rozprow adze
nie w  okolicach najbardziej 
dotkniętych suszą dodatko
w ych racji żywnościowych, 
budowę studni i urządzeń m e
lioracja jnyoh.

POMOC DLA K RAJÓW  
ROZW IJAJĄCYCH  SIĘ

Francuska K om isja „Justi- 
tia et Pax" w  opublikowanym  
niedawno dokumencie zatytu
łowanym  „O  francuską p o li
tykę na rzecz rozw oju  św ia
tow ego” zaproponowała u tw o
rzenie specjalnej Rady Roz
woju, która zajęłaby się ca ło 
kształtem problem ów  związa
nych z  udzieleniem pom ocy 
gospodarczej krajom  rozw ija
jącym  się. Apel ten skierow a
ny jest do  francuskich kół 
rządzących, przede wszystkim 
do prezydenta Republiiki oraz 
członków  rządu i parlamentu.

KOŚCIÓŁ Z  X II W.
ODKRYTO W WIEDNIU

W czasie prac przy budow ie 
metra w  Wiedniu budow niczo
wie natknęli się na kościół 
zbudowany w  sty lo  rom ań
skim. Z na jdu je  się on na g łę 
bokości około 5,5 m pod p o 
wierzchnią ulicy. Na ścianach' 
zachow ały  się częściow o ory 
ginalne m alowidła. Odkryto 
poza tym części grobowca, na
leżącego praw dopodobnie do 
zam ożnej rodziny w  ów czesnej 
osadzie romańskiej.

NABOŻEŃSTWO
EKUMENICZNE
EUROPEJSKIEJ

W SPÓLNOTY
KOŚCIOŁÓW

Z udziałem przedstawicieli 
K ościoła katolickiego, angli
kańskiego, reform ow anego i 
luterańskiego odbyło się w  ka
tedrze w  Brukseli nabożeń
stw o ekumeniczne zorganizo
wane przez 9 K ościołów  człon
kowskich europejskiej w spól
noty. Rów nocześnie w  bruk
selskim [Pałacu Kongresowym  
odbyła się uroczysta akademia, 
w  czasie której przem awiał ks. 
kard. Helder Camara. Poruszył 
on  tem at pom ocy chrześcijan 
dla krajów  rozw ija jących  się. 
W uroczystej akademii wziął 
również udział król belgijski 
Baudouiln I.

W IZ Y T A  RUMUŃSKA 
W  ŚW IATOW EJ 

FEDERACJI 
LUTERANSKIEJ

W  czerw cu br. delegacja U
rzędu do Spraw K ultów  R u
muńskiej Republiki Socja li
stycznej złożyła w izytę w  ge
newskim  centrum ekum enicz
nym, odw iedzając m. in. cen
tralę Św iatow ej Federacji L u- 
terańskiej. Celem w izyty była 
wym iana wzajem nej inform a
cji o interesujących obie stro
ny problem ach.

Należy podkreślić, że św ia
towa Federacja Luterańska od 
lat znajduje się w  ścisłym kon- 
takoie ze sw oim i Kościołam i 
członkowskim i w  Rum unii: z 
Ewangelickim  K ościołem  w y
znania augsburskiego w  Sied
m iogrodzie i E w angelicko-Sy- 
nodalno-Prezbiteriańskim  K o
ściołem  wyznania augsbur
skiego z w yznaw cam i m ów ią
cym i przeważnie po w ęgier
sku. Oba te Kościoły liczą ra
zem około 220 tysięcy w y-, 
znawców.

K OM ISJA 
„JU STITIA  ET P A X ”

W  BARCELONIE 
PO CIĄG N IĘTA DO 

O DPOW IEDZIALN OŚCI 
SĄDOWEJ

Diecezjalna Kom isja „Justi- 
tia et P ax”  w  Barcelonie opu 
blikowała dokum ent stwier
dzający, że w  Hiszpanii łamie 
się podstawowe prawa czło
wieka. W  związku z tym p ro
kurator zażądał dla wszystkich 
członków  K om isji (20) kary 2 
lat więzienia —  „za narusze

nie porządku publicznego” . W 
odpowiedzi! na to oskarżenie 
arcyhp Barcelony, Kard. Jula- 
ny, oświadczył publicznie, że 
solidaryzuje się w  całej pełni 
z oskarżonymi. I to się dzieje 
w  Hiszpanii! Życie przynosi 
jednak w ielkie zmiany.

H ISZPAŃ SK I 
M INISTER 

HONOROW YM  PRZEOREM

W  Hiszpanii zdarzają się i 
takie rzeczy: Opat kapituły za
konnej opactwa św. Dominika 
w  Lograno m ianował hiszpań
skiego ministra kom unikacji, 
Gonsalo Fernandez de la M o
ru, „honorow ym  przeorem ” o
pactwa. Bliższych szczegółów, 
które by w yjaśniły pow ody tej 
nom inacji, nie podano. Pozo
staje jedynie przypuszczać, że 
m inister przyczynił się do roz
w oju  opactwa (wybudował 
drogę).

BILLY G RAH AM
O K ARZE ŚM IERCI

K om itet Centralny Św iato
wej Rady K ościołów  zażądał w 
1971 r. od swych K ościołów  
członkowskich, aby podtrzy
mały staranie w  sprawie znie
sienia kary śm ierci, co m iało
by stanowić w yraz wiary 
chrześcijańskiej w  świętość 
życia ludzkiego. Inne stanowi
sko zajął w  tej sprawie znany 
w  środow iskach protestan
ckich am erykański ewangeli
sta i kaznodzieja B illy G ra
ham. Podczas swej podróży e
w angelizacyjnej po A fryce P o 

łudniow ej popart on  projekt
prezydenta Nixona, dotyczący 
przyw rócenia kary śm ierci w 
Stanach Zjednoczonych. „U w a
żam, pow iedział on, że kara 
śmierci, zastosowana bez róż
nicy w obec czarnych i białych 
okaże się środkiem zastrasza
jącym ” . Jak in form uje United 
Press, B illy  Graham w ypow ie
dział się również na temat 
przestępstw gwałtu: „W obec
każdego winnego tego prze
stępstwa powinna być stoso
wana kastracja —  takie p o 
stępowanie szybko zrobi z tym 
koniec” .

R O ZD ZIA Ł  K OŚCIO ŁA
OD PAŃ STW A W  SZWECJI

O d dłuższego czasu zarówno 
społeczeństwo, jak  i czynniki 
kościelne i państw ow e zajm u
ją  się projektem  zmiany ist
niejącego statutu K ościoła Lu
terańskiego Szwecji. Przygo
towaniem reform y w  kierunku 
uwolnienia Kościoła od opieki 
Państwa zajęła się specjalna 
komisja, przew idując realiza
c ję  reform y etapami w  ciągu
10 lat. Projekt ten jednak spot
kał się z opozycją  kół kościel
nych, które uważały, że ,.u- 
w olnienie” Kościoła, pociągnie 
za sobą pogorszenie jego  sy
tuacji gospodarczej. Ostatnio 
opublikowane oświadczenie 
premiera Palmę, że nie w nie
sie tego projektu do rozpatrze
nia przez parlament szwedzki, 
form alnie zaham ow ało realiza
c ję  projektu. Praw dopodobnie 
sprawa reform y stanie się ak
tualna dopiero w  latach 1977— 
—1978.

M e C z e t  k r ó l e w s k i  W  l s p a h a n i e .  K o p u l a  o W s p a n i a l e j  a r c h i t e k t u r z e  p o 
s i ada  t ę  j e s z c z e  w ł a ś c i w o ś ć ,  2e d a j e  s i e d m i o k r o t n e  e c ho .
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Z ł o t a  m e d a l i s t k a  — k u c h n i a  z R a 
d o m s k i e j  F a b r y k i  W y r o b ó w  E m a 
l i o w a n y c h ,

W e  w s z y s t k i c h  u c z e l n i a c h  k r a j u  
W l ipru  br. z a k o ń c z y ł a  się r e k r u 
t a c ja  k a n d y d a t ó w  na I r o k  s t u 
d i ó w .  T e g o r o c z n a  a k c j a  r e k r u t a 
c y j n a ,  m i m o  - o g r o m n e g o  w y s i ł k u  
w ł o ż o n e g o  p r z e z  p r a c o w n i k ó w  
n a u k o w o - d y d a k t y c z n y c h  u c z e ln i  
nie p r z e b i e g a ł a  b e z  t r u d n o ś c i .  N a j 
w i ę c e j  k ł o p o t ó w  m ia ły  k o m i s j e  na 
n a j l i c z n i e j  o b l e g a n y c h  k i e r u n k a c h  
s t u d i ó w .  I tak  np .  na b i o l o g i i ,  f i 
l o l o g i i  p o l s k i e j ,  p s y c h o l o g i i  i p r a 
w ie  o r g a n i z o w a n o  z  r a c j i  d u ż e j  
l i c z b y  z g ł o s z e ń  d w u z m i a n o w c  e g 
z a m i n y  p i s e m n e ,  W  h. r. k a n d y 
d o w a ł o  na s tu d ia  o k .  110 tys .  o s ó b .

W  d n i a c h  23—28 l ip c a  br . o d b y ł  
się  w  K r a k o w i e  i w  W a r s z a w i e  
V I I I  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  B i 
b l i o f i l ó w .  B y ł a  to  i m p r e z a  o r g a 
n i z o w a n a  p o  raz  p i e r w s z y  w  k r a j u  
s o c j a l i s t y c z n y m ,  k t ó r a  z g r o m a d z i 
ła p r z e d s t a w i c i e l i  p l a c ó w e k  b i b l i o 
t e c z n y c h  j p r y w a t n y c h  k o l e k c j o *  
n e r ń w  z  r ó ż n y c h  k r a j ó w  ś w i a t a  
z r z e s z o n y c h  w  M i ę d z y n a r o d o w e j  
Unii  B i b l i o f i l ó w .  O r g a n i z a t o r e m  
K o n g r e s u  b y  t o  M u z e u m  im.  P r z y p 
k o w s k i c h  o r a z  B i b l i o t e k a  N a r o d o 
w a,  k tó r a  o p r a c o w a ł a  p r o g r a m  
n a u k o w y  o b r a d .  Z a g r a n i c z n i  b i 
b l i o f i l e  z a p o z n a l i  s ię  p o d c z a s  p o 
b y t u  w n a s z y m  k r a j u  z -n a j cen 
n i e j s z y m i  p o l s k i m i  k s i ę g o z b i o r a m i .

C a iy  k r a j  u r o c z y ś c i e  o b c h o d z i ł  
ś w i ę t o  22 L ip c a .  — 29-tą r o c z n i 
c ę  p r o k l a m o w a n i a  M a n i fe s tu  
P K W N .  Ś w ię t o  n a r o d o w e  P o l s k i  
L u d o w e j  o b c h o d z i l i ś m y  w  s z c z e 
g ó l n y m  k l i m a c i e .  S p o j r z e n i u  
w s t e c z  s p r z y j a  b o w i e m  to, ż e  t e 
g o r o c z n e  ś w i ą t o  o t w i e r a  30-ty  r o k  
ro -zw o ju  P o l s k i  L u d o w e j .  Z  o k a z j i  
Ś w ię t a  L i p c o w e g o  w  c a ł y m  k r a j u  
o d d a n o  d o  u ż y t k u  s z e r e g  n o w y c h  
o b i e k t ó w  g o s p o d a r c z y c h  i p r z e 
m y s ł o w y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  z o s t a ły  
w y k o n a n e  c e n n e  z o b o w i ą z a n i a  i 
c z y n y  p r o d u k c y j n e .  K i e r o w n i c t w o  
part i i  i r z ą d u  u d e k o r o w a ł o  n a j 
w y ż s z y m i  o d z n a c z e n i a m i  p a ń s t w o 
w y m i  o b y w a t e l i  z a s ł u ż o n y c h  p o l 
s k i e j  g o s p o d a r c e  i k u l tu rz e .

— W  K r a k o w i e  w  l ip c u  br„ o d b y ł  
się III Z l o t  M ł o d y c h  P r z o d o w n i 
k ó w  P r a c y ,  N a u k i  i "W yszko len ia  
B o j o w e g o .  W  c z a s ie  Zlortu o d b y ł o  
się  s p o t k a n i e  n a j l e p s z y c h  r e p r e 
z e n t a n t ó w  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  z 
k i e r o w n i c t w e m  part i i  i r z ą d u ,  
w  c z a s ie  k t ó r e g o  p r z o d o w n i c y  w 
i m i e n i u  w s z y s t k i c h  m ł o d y c h  P o l a 
k ó w .  z a m e l d o w a l i  n r e a l i z a c j i  z a 
d a ń  p r o d u k c y j n y c h  i s p o ł e c z n y c h  
p r z y j ę t y c h  na p o p r z e d n i m  ł ó d z k i m  
z lo c ie .  Z ł o ż y l i  t a k że  ś l u b o w a n i e ,  
iż b ęd ą  j e s z c z e  l e p i e j  s ł u ż y ć  s w o 
j e j  o i c z v ź n ie .

w  ł ip c u  br,  g o ś c i ła  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im  d e l e g a c j a  D e m o k r a 
t y c z n e j  R e p u b l i k i  W i e t n a m u  2 1 
s e k r e t a r z e m  K C  P a r t i i  P r a c u ją 
c y c h  W ie tn a m u  L e  D u a n em  i p r e 
m ie r e m  P h a m  Van D o n g ie m . P o d 
c za s  w iz y t y  o s ią g n ię to  p o r o z u m i e 
n ie  u; s p r a w ie  u d z ie le n ia  p r z e z  
Z S R R  p o m o c y  D e m o k r a t y c z 
n e j  R e p u b l ic e  W ie tn a m u  u) o d b u 
d o w i e  i r o z w o j u  g o s p o d a r k i  n a 
r o d o w e j .  Z S R R  g o tó w  j e s t  o d b u d o 
w a ć  o b i e k t y  g o s p o d a r c z e  w z n ie 
s io n e  w  D R W  p r z y  p o m o c y  r a 
d z i e c k i e j ,  a p o n a d to  d o p o m ó c  w  
s tw o r z e n iu  n o w y c h . p r z e d s i ę 
b io r s tw  p r z e m y s ł o w y c h  W  r o k u  
1974 Z w ią z e k  R a d z ie c k i  d o s t a r c z y  
D R W  r ó ż n e g o  s p r z ę t u  p r z e m y s ł o 
w e g o  i r o l n i c z e g o ,  ś rod fcótu  tr a n 
s p o r tu ,  a r t y k u ł ó w  p o w s z e c h n e g o  
u ż y tk u  i ż y w n o ś c i .  O m a w ia n o  ta k 
ż e  p r o b l e m y  s y t u a c j i  m ię d z y n a r o 
d o w e j .

W  l i p c u  b r . W  A fg a n is ta n ie  d o k o 
n a n o  z a m a c h u  s ta n u . O r g a n iz a to 
ram i z a m a c h u  b y t y  k o ła  w o j s k o 
w e .  O b a lo n a  z o s ta ła  m o n a r c h ia ,  a  
rząd w o j s k o w y  p r o k la m o w a ł  r e 
p u b lik ę .  P r z y w ó d c a  z a m a c h u , b y ł y  
w o j s k o w y  i b y ł y  w i e l o l e t n i  p r e 
m ie r  M o h a m m e d  D a u d  K h a n  o -  
ś w i a d c z y l  w  p r z e m ó w i e n iu  r a d io 
w y m , iż  rzą d  w o j s k o w y  b ę d z i e  
d zia ła ł w  k i e r u n k u  p r z y w r ó c e n i a  
u s t r o ju  d e m o k r a t y c z n e g o  W  d z i e 
d z in ie  p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j  R e 
p u b lik a  A fg a ń s k a  w s p ó łp r a c o w a ć  
b ę d z i e  z e  w s z y s tk i m i  p a ń stw a m i.  
B ę d z ie  p r o w a d z ić  p o l i t y k ę  ■ n ie z a -  
a n g a ż o w a n ia  i  n i e p r z y s t ę p o w a n i a  
d o  b l o k ó w  w o js k o w y c h .  A f g a n i 
s ta n  j e s t  p a ń s tw e m  l e ż ą c y m  w  p o 
ł u d n io w o - z a c h o d n ie j  A z j i  o  o b s z a 
rze  647,5 ty s  k m 2.

S ło ń c e  w y s y ła  c o  s e k u n d ę  na  Z i e 
m ią 180.000 m ld  k i lo w a tó w .  N a u 
k o w c y  a m e r y k a ń s c y  o b l i c z y l i ,  ż e  
p d l  p r o c e n t u  t e j  e n e r g i i  w y s t a r 
c z y ł o b y  d la  z a s p o k o j e n ia  p o t r z e b  
A m e r y k a n ó w  w  c ią g u  c a ł e g o  
200 0 -n ego  r o k u .  N a  p y t a n i e  ja k  
w y k o r z y s t a ć  t ę  f a n t a s t y c z n ą  i lo ś ć  
e n e r g ii  o d p o w ia d a  w y s ta w a  p o d  
n a zw ą  . .S ło ń c e  w  s łu ż b ie  c z ł o w i e -  
k a ” , o t w a r t a  u; P a r y ż u  z  O k a z ji  
M i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  p o d  
tą sa m ą  n a zw ą , z o r g a n i z o w a n e j  
p r z e z  U N E S C O , k tó r a  z g r o m a d z i ła  
u c z o n y c h  z  60 k r a j ó w .

Z a  k i lk a  lat Z w ią z e k  R a d z ie c k i  
p o s ia d a ć  b ę d z i e  n a jd łu ż s z ą  a u t o -  ] 
s t r a d ę  n a  ś w i e c i e .  P o ł ą c z y  ona  
M o s k w ę  z C z y tą . D łu g o ś ć  j e j  w y 
n o s ić  b ę d z i e  7 t y s .  k m . B u d o w a  
t e j  g i g a n t y c z n e j  a u to s t r a d y  j e s t  
ju ż  w  p e ł n y m  to k u . O c z e k u j e  s ię  
ż e  p i e r w s z y  o d c in e k  a u to s t r a d y  ( 
n d d a n y  z o s ta n ie  dp u ż y t k u  w  1975 r.
 ̂ ca la  M a g is tra la  T r a n s s y b e r y j s k a  I 

ta k  b o w i e m  n a z y w a ć  s ię  b ę d z i e  
n o w a  a u to s tra d a , od d a rm  z o s ta n ie  
d o  u ż y t k u  w  1976 r. N i e m a l  6 ty s . 
km  a u to s t r a d y  p r z e b i e g a ć  b ę d 2i e  
p r z e z  t e r y t o r i u m  F e d e r a c j i  R o s y j 
s k i e j

O d k i l k u  j u ż  lat w i ę k s z o ś ć  r a d z i e 
c k i c h  r o b o t n i k ó w  i p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h  k o r z y s t a  z d w ó c h  d n i  
w o l n y c h .  W i e lu  z n i c h  s p ę d z a  je  
o d p o c z y w a j ą c  w  k u r o r t a c h  nar1 
M o r z e m  r z a r n y m .

WYSPA 
ODKRYWANA 
NA NOWO
Od rrmiej w ięcej 2 lat zapano
wała na zachodzie moda na 
Korsykę. Tu zaczynają w sezo
nie zjedżdżac ,się turyści z ca
łego świata.
Korsyka — to w yspa, której 
nazwa kojarzy się zarów no ze 
starożytnością, mitologią — 
jak i historią nowożytną, a 
mieszkańcy je j znani są na ca
łym świecie z 'niespokojnych 
temperamentów... O becnie — 
jak m ów ią turyści —  to ..bo
gini słońca otoczona przejrzy- 
sto-błękitnym i falam i” . 
Zeszłego .roku 520 tysięcy tu
rystów zwiedzało wnętrze 
Korsyki i 800 'km wybrzeża 
W tym roku oczekuje się go
ści w  liczbie 600 tysięcy. Spe
cjaliści od turystyki twierdzą, 
że to  bardzo mało zważywszy 
w ielkość i jakość istniejącej 
już tu bazy hotelow o-gastro
nomicznej.
Korsykę dopiero zaczyna s ię 
odkrywać. Są takie m iejsca na 
louli ziem skiej, o  których 
wszyscy m ów ią, leicz naprawdę 
znają je  tylko niektórzy. Aby 
znaleźć się na Konsyce — w y 
starczy wsiąść w  sam olot lub 
na statek. Jednakże w  dzisiej
szym  cywSLizawamym świecie 
dla wielu łudai i to  jest zbyt 
skom plikowane, trudne i nie
wygodne. M oże szkoda — a 
może i lepiej, bo w ten sposób 
zwiększają się szanse, aby za
kątek ów  był m niej narażony 
na inwazją i dewastację przez 
lom o sapiens.

S t o l i c a  K o r s y k i  — A j a c c i o  — l i c z y  10 
t y s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w .  W  1769 r. (a 
w i ę c  w  r o k  p o  T r a k t a c i e  W e r s a l 
s k i m )  u r o d z i ł  s ię tu  N a p o l e o n .  N a  
z d j ę c i u  j e d n a  ze  s t a r y c h ,  m a l o w n i 
c z y c h  u l i c z e k  t e g o  m ia s ta .

P o e c i  m ó w i ą c -  — „ t o  i m ię  d ź w i ę c z y  j a k  p i e ś ń ”  —  m y ś l ą  o  C » l v i ,  p e r le  
K o r s y k i .  Z a ł o ż o n e  w  X I I I  w i e k u  m i a s t o  r o z w i j a ł o  s ię  d o s k o n a l e  d z i ę k i  
o ż y w i o n y m  h a n d l o w y m  k o n t a k t o m  z  G c i i e w ą .  Dziś  — j e s t  u r o c z ą  p r z y 
sta n ią  i a t r a k c y j n y m  k u r o r t e m .

•  W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM •

S a i n t - F l o r e n t ,  w  g ł ę 
bi z a t o k i  o  t e j  s a 
m e j  n a z w ie .  Z n a j d u 
ją  się  tu ź r ó d ł a  l e c z 
n i c z e  i l i c z n e  z a k ł a 
d y  k ą p i e l o w e ,  a t a k 
że m a ł e  w a r s z t a t y  
j e d w a b n i c z e .
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r\ • i i i . n i r lv 1 *Dziwne praktyki „rosła tw<□ngelickie>go
organu Polskiego Kościoła Ewangelk:ko-

Augsburskiego na obczyźnie
Od pewnego czasu na tamach czasopisma 

..Poseł Ewangelicki”  ukazują się artykuliki 
i inform acje o  sytuacji wyznaniow ej w kra
jach socjalistycznych. Ogólny ton tych in for
macji oraz ich przedmiot świadczy, że podsta
w ow ym  /jadaniem tych publikacji jest dyskre
dytowanie ustroju tych krajów . Rzecz cha
rakterystyczna, że obiektem krytyki są prze
ważnie sytuacje i stosunki w ewnętrzne w 
krajach, gdzie K ościoły luterańskie są m niej
szościowe. Natchnienie i materiały do tych 
artykułów redakcja czerpie przeważnie z pu
blikacji osław ionego pastora Wurmbrandta, 
od lat prowad/jącego oszczerczą kampanię 
przeciwko krajom socjalistycznym , a szcze
gólnie Rumunii i ZSRR. na temat rzekomego 
prześladowania religii oraz istnienia w tych 
krajach „K ościoła podziem nego” .

Po zdemaskowaniu działalności pastora 
W urm brandta przez dziennikarzy zachod-

nioniemieckich. a nawet przez biskupa ew an
gelickiego NRF. którzy osobiscie zwiedzili Ru
munię i oficja lnie stwierdzili, że żadnego 
Kościoła podziem nego w tym kraju nie ma. 
redakcja ..Posła'' umieściła w  numerze ń br, 
m ajowym , artykuł pt ..Kościół podziemny 
a rzeczywistość” , m ający być swoistym spro
stowaniem sw ojej dawnej opinii o akcji 
Wurmbrandta 

Właśnie ten artykuł powtarza nadal infor
m acje Wurmbrandta, inform acje w ręcz nie
wiarygodne i absurdalne, bijące jednak bez
pośrednio w  K ościoły.

Powtarzając te brednie, autor na końcu 
sw ego artykułu dodaje: „Jest rzeczą wskaza
ną przeto przy w iadom ościach w podobnych 
przypadkach przestrzegać zasady —  audiatur 
et altera pars”

I w imię tak źle pojętej zasady oficjalny 
organ Kościoła publikuje te oczyw iste głup

stwa! Czy to Kościołowi służy? W ydaje się. 
że nie tylko nie służy, lecz szkodzi.

Nie mniej kontrowersyjny, pełny jadu i 
nienawiści, jest drugi artykuł, poświęcony sto
sunkom wyznaniowym  w Z S R R .  a p o d p i s a n y  

inicjałam i „Ks. K. S.‘‘ (czyż nie ks. b. admi 
nistratora w Poznaniu?) W artykule tym 
wielebny autor m. in. narzeka na rzekome 
szkalowanie religii i chrześcijaństwa w ..ideo^ 
logicznie w ro g ie j" prasie.

Czyż nie świadczy to o polityczno-w yzna- 
niowym zacietrzewieniu i szowinizm ie reli
gijnym  w ielebnego autora, sprzecznymi nie 
tylko z ekumenią, lecz i z zasadami Ewange
lii, którą głosi swoim owieczkom  z ambony 
kościelnej? Tak, i ten artykuł nie służy ani 
ekumenii, ani walce powszechnej o  pokój 
i przyjaźń narodów, przyjaźń, bez różnicy w y
znania. rasy i pochodzenia społecznego.

SP-R

2  ż y c i o  P o l o n i i Niedawno w  mieście Manheim. 
położonym na terenie Niem iec
kiej Republiki Federalnej, odby
ła się uroczystość 50-lecia m iej
scow ego Oddziału Związku Pola
ków w Niemczech.

Powołany do życia w styczniu 
1923 r. z in icjatyw y nie żyjącego 
już działacza polonijnego. Fran
ciszka Szmaja. celem kultywow a
nia tradycji i kultury polskiej. 
Oddział stał na straży ochrony 
Polaków przed w ynarodow ie
niem.

Działalność ta napotykająca, 
szczególnie w okresie hitleryzmu, 
na coraz to bardziej zw iększają
ce się trudności, już w pierw 
szych dniach w ojny została bru
talnie zlikwidowana. Jednocze
śnie wielu działaczy związkowych 
zostało csadzonych w obozach 
koncentracyjnych, z których po
w rócili jedynie nieliczni.

Zaledwie w rok po zakończeniu 
w ojny, bo już w lipcu 1946 r. O d
dział M anheim-Sandhofen Zw iąz

ku Polaków w Niemczech reak
tywował sw oją działalność. W 
głównej mierze przyczyni! się do 
tego niestrudzony działacz polo- 
nijnv. Franciszek Kozłowski.

Dzisiaj Oddział, na czele które
go stoi Zarząd reprezentowany 
przez Tadeusza Hyba. Stefana 
Cieślaka. Martę Przestrzelską, 
Helenę Piasecką i inn. liczy oko
ło 400 członków. Dzięki prężnej 
organizacji powołana została do 
życia biblioteka oraz działa chór 
..Halka” . Organizowane są rów 
nież corocznie wycieczki zbioro
we do Polski. Ofiarność członków 
Oddziału zadokumentowana zo
stała zbiórkami na odbudowę 
Zamku K rólewskiego i Centrum 
Zdrowia Dziecka Śmiałe możemy 
stwierdzić, że wszystko co pol
skie jest bliskie Polakom z M an
heim.

W  uroczystościach jubileuszo
w ych poza weteranami ruchu po
lonijnego w osobach małż. K o
niecznych, M. Joziaka. M. W ein-

berga. Heleny Miller. A Jar.y. 
M. Czaplińskiej. J Krukowskiej 
i Z Przybylskiej wzięli udział 
m. in. przedstawiciele Ambasady 
Polskiej, w ładz m iejskich i T o
warzystwa ..Polonia".

Po części oficja lnej odbyły się 
występy chórów im. F. N ow o
w iejskiego z Bochum i ..Halka" 
z Manheim. duetu J Lozowska — 
L. Kramer oraz recytacje poezji 
polskiej. Szczególnie gorąco 
przyjm owana była nasza pieś
niarka Stenia Kozłowska. Uro
czystość zakończyła zabawa ta
neczna.

Do wszystkich gratulacji, które 
napłynęły z kraju jak i z licz
nych ośrodków  polonijnych do
łącza się również redakcja Tygod
nika ..Rodzina" życząc Oddziało
w i Związku Polaków  w Manheim 
dalszych sukcesów i zacieśniania 
więzi z Macierzą.

jk.

PIĘKNY 
JUBILEUSZ
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W dniu 11.VII.1973 r. 
odbyła się kolejna

— druga w br. — 
zwyczajna sesja R a
dy K ościoła Polsko
katolickiego, w  któ

rej uczestniczyło 21 osób — 
członków Rady Kościoła. Se
sji przewodniczył Biskup Na
czelny Julian Pękala, prze
wodniczący Rady Kościoła.

Na sesji zajęto się istotnymi 
problem am i, owiązanymi z ży
ciem i działalnością Kościoła. 
W yznaczono termin Synodu 
Kościoła. Podjęta w  tej spra
w ie uchwała brzm i: „Rada K o
ścioła po wysłuchaniu opinii 
obecnych na sesji członków 
Rady postanowiła zw ołać VI 
Ogólnopolski Synod Kościoła 
Polskokatolickiego w trzecim 
kwartale 1974 r. Dokładną da-

K ościola w sprawie przygoto
wania m ateriałów na Synod. 
Rada K ościoła przygotow uje 
także regulamin i program Sy
nodu. Istnieje jednak m ożli
w ość powołania odpowiednich 
Komisji do przygotowania 
wspom nianych materiałów. O 
innym obowiązku Rady K oś
cioła mówi kan. 53 § 1: na trzy 
tygodnie przed Synodem roz
syła ona mandaty członkow 
skie.

Podstawowe Prawo K ościo
ła Polskokatolickiego stanowi, 
że członkami Synodu są:
— wszyscy czynni biskupi i 

księża;
— wszyscy św ieccy członko

w ie Rady Kościoła i rad 
diecezjalnych;

— delegaci wybrani na nad
zw yczajnym  zgromadzeniu

tę i m iejsce Synodu ustali Ra
da K ościoła na I-szej sw ej se
sji w 1974 roku”  (Protokół z 
sesji Rady Kościoła).

W myśl postanowień kan. 51 
§ 1— Z Podstawowego Prawa 
Kościoła Polskokatolickiego w 
PRL Synod Ogólnopolski od 
bywa się co pięć lat, a zw ołuje 
go Rada Kościoła. W związku 
jednak z tym, iż powołane 
przez Radę Kościoła Kom isje 
Synodalne nie zdążyły w ter
minie przygotować zaprogra
m owanych materiałów na Sy
nod, Rada K ościoła nie mogła 
wcześniej zwołać Synodu. 
Sprawa ta była przedmiotem 
ożyw ionej dyskusji na sesji 
Rady Kościoła, która w  efek
cie doprowadziła m. in. do 
wniosku, że obow iązujące pra
wo kościelne (PPKP) w ym a
ga nowelizacji.

Aktualnie funkcjonują na
stępujące Kom isje Synodalne: 
Wiary, Liturgiczna, Spoleczno- 
Obywatelska, Studium Kształ
cenia Kleru, Ekumeniczna. 
Wszystkie Kom isje działają w 
składzie 4-osobow ym  i mają za 
zadanie przygotowanie całości 
materiału na Synod.

Na temat Synodu O gólnopol
skiego jest m owa w  rozdziale 
II, art. I Podstaw ow ego Prawa 
K ościoła Polskokatolickiego. I 
tak zgodnie z postanowieniami 
tego rozdziału, Synod O gólno
polski jest najwyższą władzą 
praw odaw czą w Kościele. Re
prezentuje on pełnię władzy 
jurysdykcyjnej, udzielając tej 
w ładzy Radzie K ościoła (w  ca
łym Kościele) oraz Radom Die
cezjalnym  i biskupom ordyna
riuszom (w obrębie poszczegól
nych diecezji). Kan. 51 § 3 pos
tanawia, że uchwala o zw oła
niu Synodu wraz z zarysowa
nym program em obrad winna 
być podana do wiadom ości 
wszystkim parafiom za poś- 
średnictwem w łaściwych ordy
nariuszy najpóźniej na dwa 
miesiące przed rozpoczęciem  
Synodu. K olejny kan. 52 mówi 
na temat obow iązków  Rady

parafialnym, w stosunku 
jeden delegat na pięciuset 
wiernych danej parafii, o 
ile zaś parafie liczą m niej 
niż pięćset w yznaw ców  — 
po jednym  delegacie z każ
dej parafii.

Decyzje Synodu O gólnopol
skiego K ościoła ogólnie można 
sprowadzić do następujących 
spraw:
— wiary, moralności, kultu i 

dyscypliny kościelnej;
— organizacyjnych, z w ybo

rem lub zatwierdzeniem 
wybranych na synodach 
diecezjalnych biskupów 
włącznie;

— gospodarczych.
Kanon 55 precyzuje zakres 

działań Synodu O gólnopolskie
go. Należą w ięc tu:
— autorytatywne tłumaczenie 

zasad wiary, moralności i 
dyscypliny kościelnej w  du
chu katolickim, zgodnym ze 
wskazaniami organizatora 
Kościoła Narodowego ks. 
bpa Franciszka Hodura i p o 
dawanie tych zasad w ier
nym jako obow iązu jących ;

— w ybór biskupów, zatwier
dzanie i odw oływ anie b i
skupów, przyjm ow anie ape
lacji biskupów zawieszo
nych w  swych czynnoś
ciach, udzielanie zezwolenia 
elektom na przyjęcie sakry 
biskupiej;

—  w ybór Rady K ościoła;
— zatwierdzenie regulaminu 

Rady K ościoła;
— w ybór Sądu K ościelnego;
— w ybór K om isji R ew izy jnej;
— ustalanie ideologii i struk

tury organizacyjnej K ościo
ła;

— zatwierdzanie Podstaw ow e
go Prawa K ościoła i jego

• zm ian;
— określenie stosunku K ościo

ła do innych wyznań;
— określenie stosunku K oś

cioła do zagadnień ogólno
narodowych ;

— przyjm ow anie szczegółow e
go sprawozdania Rady K o

ścioła i ordynariuszy die
cezji z całokształtu ich 
działalności w okresie mię- 
dzysynodalnym oraz udzie
lanie im absolutorium;

— wytyczanie planu działal
ności Kościoła na okres do 
najbliższego Synodu;

— decydowanie w sprawach
finansowo-gospodarczych 

K ościoła przedstawionych 
Synodowi do rozpatrzenia 
przez ustępującą Radę K o
ścioła.

Istotne znaczenie ma tu tak
że kan. 82. M ianowicie po 
wstępnym stwierdzeniu, że Ra
dę K ościoła pow ołu je Synod 
Ogólnopolski na cały okres 
międzysynodalny, podaje on 
skład Rady Kościoła. Zgodnie 
z tym kanonem w skład Rady 
Kościoła wchodzą:
— urzędujący przewodniczący 

z tytułem „Naczelnego Bi
skupa” ; jest nim z reguły 
biskup, lecz nie aktualny 
ordynariusz jakiejkolw iek 
z diecezji;

— wszyscy ordynariusze i ad
ministratorzy diecezji;

— delegat Sekcji Teologii Sta
rokatolickiej Chrześcijań
skiej Akademii Teologicz
n ej;

katolickich, które odbyło się 
w dniach 30.IV.— 5.Y.1973 r. w 
A m ersfoorl (Holandia).

Przedstawiono ważne posta
nowienia, podjęte na posiedze
niu MKBS — obowiązujące 
wszystkie K ościoły w chodzą
ce w skład Unii Utrechckiej. 
Chodzi tu m. in. o sprawy 
małżeńskie.

Wiele ciekawych problem ów  
i konstruktywnych uzgodnień 
zawierało również sprawozda
nie ze wspólnych konferencji 
odbytych w  dniach 7— 8.V. br. 
z Pierwszym Biskupem P ol
skiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w USA i Kana
dzie dr T. Zielińskim oraz O r
dynariuszem Diecezji Central
nej PNKK bpem A. Ryszem, 
Obszerna dyskusja — jaka w y 
wiązała się po wysłuchaniu 
wym ienionych sprawozdań i 
zapoznaniu się z podjętym i po
stanowieniami — była w y
m ownym  dowodem  w ielkiej 
troski o dobro i przyszłość 
Kościoła.

Żyw y udział uczestników se
sji w dyskusji sprawił, że ob 
szerny program dnia został 
wyczerpany dopiero w póź
nych godzinach popołudnio
wych.

Tak w ięc K ościół jest w

— wszyscy dziekani;
— po jednym  delegacie św iec

kim z każdej diecezji.
Nadto Synod pow ołu je sześ

ciu czlonków-zastępców , trzech 
duchownych i trzech św iec
kich, którzy sukcesywnie za j
m ują m iejsca w akujące w  Ra
dzie.

W wypadku gdyby w  okresie 
międzysynodalnym zaszła po
trzeba wykluczenia którego
kolwiek z członków  — Rada 
Kościoła władna jest to uczynić 
większością 4/5 głosów. Rada 
Kościoła wylania spośród sie
bie lub pow ołu je spoza sw e
go grona Prezydium, w skład 
którego w chodzą:

— przewodniczący (wybrany 
przez S yn od);

— sekretarz;
— skarbnik.

Wszyscy trzej członkowie 
urzędują permanentnie i od 
powiadają osobiście za pow ie
rzone sobie odcinki pracy 
przed Radą Kościoła.

W racając do sesji Rady K o
ścioła, należy kilka słów  p o 
wiedzieć także na temat in
nych spraw będących przed
miotem sesji. Obecni na sesji 
członkowie Rady K ościoła w y 
słuchali obszernego sprawoz
dania z udziału delegacji K o 
ścioła Polskokatolickiego w 
posiedzeniu M iędzynarodow ej 
K onferencji Biskupów Staro-

trakcie przygotowań do VI Sy
nodu Ogólnopolskiego. M odlit
w a i intensywna praca przy
gotow aw cza w inny cechować 
naszą postawę.

Zechciejm y przez aktywne i 
godne uczestnictwo w m odlit
w ie i pracy na niwie Kościoła 
przyczynić się do należytego 
spotkania i przeżycia tego w aż
nego wydarzenia w historii na
szego Kościoła.

Zanośmy modły i pow tarzaj
my wraz z całym Kościołem  
Jego m odlitw ę: W szechmogą
cy, w ieczny Boże, który Du
cha Twego Świętego zesłałeś 
na Apostołów , gdy wspólnie 
trwali na m odlitwach w Imię 
Syna Tw ego, Jezusa Chrystu
sa; przez którego też ob jaw i
łeś, iż tam, gdzie się zbiera 
T w ój K ościół w  Im ię Tw oje, 
tam i Ty z mocą swą i radą 
jesteś obecn y; prosim y Cię p o 
kornie, byś raczył ośw iecać 
nasze umysły, gdy zastanawiać 
się będziem y w  czasie przy
gotowań do Synodu naszego 
Kościoła nad tym, co nie tyl
ko z teraźniejszością, ale z nie
znaną nam, a jasną dla Ciebie, 
przyszłością jest związane. 
Przepój nas miłością ku T o 
bie, O jcze, abyśmy Ciebie m i
łując, umieli korzystać roz
tropnie z tych łask, jakim i nas 
darzysz ku naszemu pożytko
wi, a chwale K ościoła nasze
go św ięte?"

KVi. W.W,
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KOMITET TYM CZA SO W Y ŚRK

Z naszych dotychczasowych 
rozważań wiemy, iż ruch ekume
niczny rozw ijał się w  trzech nur
tach: M iędzynarodowa Rada M i
syjna, Ruch Wiara i Ustrój K o
ścioła oraz Ruch Praktycznego 
Chrześcijaństwa. W latach trzy
dziestych zaczyna dochodzić do 
coraz większego zbliżenia, zwłasz
cza między dwoma ostatnimi or
ganizacjami. Coraz częściej za
czynają odzywać się głosy dom a
gające się stworzenia jednej or
ganizacji, która byłaby w yrazicie
lem dążeń ekum enicznych K o
ściołów.

Znany działacz ekumeniczny, 
J.H. Oldham, zredagował m em o
randum na posiedzenie Praktycz
nego Chrześcijaństwa w  1936 r., 
w  którym  w yraził przekonanie, iż 
nadszedł najwyższy czas, by po
w ołać do życia radę ekum enicz
ną K ościołów . M ożliwość tę stwa
rzały konferencje obu ruchów , Or
ganizowane w 1937 r. Oldham 
proponował powołanie specjalne
go komitetu, który zebrałby się 
przed konferencjam i w O ksfor
dzie i Edynburgu, i przedłożył im 
sprawozdanie. Propozycja ta zo
stała przyjęta na posiedzeniach 
ruchów : Praktycznego Chrześci
jaństwa oraz W iary i Ustroju K o 
ścioła. Liczbę członków  komitetu 
ustalono na 35.

Zadanie .,Komitetu 35” brzm ia
ło: „Zbadanie pracy ruchu eku
menicznego od K onferencji Szto
kholmskiej (1925) i Lozańskiej 
(1927) oraz poinform ow anie K on
ferencji w  Oksfordzie i Edynbur
gu o perspektywach ruchu eku
m enicznego” . Pierwsze posiedze
nie odbyło się w  Londynie w  lip
cu 1937 r. W yrażono tam zgodnie 
przekonanie, że nadszedł czas 
stworzenia ekumenicznej rady ja 
ko stałego organu K ościołów  dla 
wypełnienia wspólnego zadania 
ekumenicznego. G łównym i archi
tektami planu byli: W. Tempie, 
J.H. Oldham i S. McCrea Cavert. 
Ten ostatni zaproponował nazw ę1 
Światowa Rada K ościołów .

Plan przew idyw ał włączenie do 
Św iatow ej Rady K ościołów  jed y 
nie dw óch ruchów : Praktycznego 
Chrześcijaństwa oraz W iary i 
Ustroju Kościoła, to jest tych, 
które swą pracę opierały g łów 
nie na Kościołach. Propozycję

„K om itetu 35” przedstawiono n aj
pierw  K onferencji Praktycznego 
Chrześcijaństwa w  Oksfordzie 
(12— 26 lipca 1937), która przyjęła 
ją tylko dwoma głosami sprzeci
wu. W krótce potem (3— 18 sierp
nia 1937) rozpoczęła obrady K on 
ferencja W iary i Ustroju K ościo
ła w Edynburgu. Tutaj sprawa 
przedstawiała się znacznie trud
niej. W yrażano m. in .'obaw y, że 
nowa organizacja będzie czymś w 
rodzaju „super-K ościoła”  oraz że 
podejm ow ać będzie uchw ały w 
sprawach życia publicznego, czym 
spow oduje w ielkie szkody. D opie
ro po wniesieniu do protokołu 
sprzeciwu niektórych członków, 
propozycja „Kom itetu 35”  zosta
ła przyjęta.

Dla zrealizowania powyższego 
planu, obie konferencje m ianowa
ły po 7 członków, którzy utw orzy
li tzw. Kom itet 14. Po raz p ierw 
szy zebrał się on w Londynie, w 
sierpniu 1937 r. i podjął uchw a
łę w sprawie zwołania specjal
nej konferencji doradczej. Miała 
ona pom óc „K om itetow i 14” w 
wypełnianiu zadań, a zwłaszcza 
w opracowaniu projektu statutu 
Światowej Rady Kościołów .

K onferencja ta odbyła się w 
dniach 9— 12 maja 1938 r. Pod 
w zględem  liczebności i składu by 
ła niemal identyczna z zapropo
nowaną przez „K om itet 35”  Ra
dą Naczelną. K onferencja w  Utre
chcie stworzyła solidne podstawy 
pod przyszłą Światową Radę K o
ściołów. Nikt nie przypuszczał 
jednak wówczas, iż stan tym cza
sowości potrwa 10 lat.

Najważniejsze sformułowania 
statutu dotyczyły pełnom ocnictw  
i „bazy teologicznej” Rady. Co do 
pierwszej sprawy osiągnięto peł
ne porozum ienie. Stwierdzono 
wyraźnie, że w  żadnym wypadku 
Rada nie będzie „super-K ościo- 
łem ” , ani nie będzie posiadać peł
nom ocnictw ustawodawczych. Jak 
stwierdził abp Tempie, „cały je j 
autorytet będzie polegać na zna
czeniu, jakie je j mądre decyzje 
będą miały dla K ościołów ” .

Pewne kłopoty sprawiał pro
blem bazy teologicznej. Wielu 
wypow iadało się za przyjęciem  
form uły, która dotychczas obo
wiązywała w  Ruchu W iary i 
Ustroju K ościoła: „W yznanie w ia
ry w  naszego Pana, Jezusa Chry
stusa, jako Boga i Zbaw iciela” . 
Po dłuższych dysputach ustalo
no następującą form ułę: „Ś w ia
towa Rada K ościołów  jest spo
łecznością Kościołów , uznającą 
naszego Pana, Jezusa Chrystusa, 
za Boga i Zbaw iciela” . Została 
ona później potwierdzona przez 
I Zgromadzenie Ogólne w  A m 
sterdamie, w 1948 r.

Następnym, bardzo gruntownie 
rozważanym problem em, była 
metoda nom inacji Komitetu Na
czelnego. Przedłożone propozycje 
opierały się na systemie repre
zentacji regionalnej, ale niektó
rzy delegaci opowiadali się ży
w o za reprezentacją konfesyjną. 
Ostatecznie przyjęto pierwszą 
propozycję.

K onferencja w Utrechcie po
wołała też Kom itet Tym czasowy, 
który miał działać do chwili zw o
łania Zgromadzenia Ogólnego. Na 
swoim  pierwszym  posiedzeniu w  
dniu 13 maja 1938 r. w  Utrechcie 
dokonał on w yboru  władz. Prze
wodniczącym  został abp Tempie, 
a jego zastępcami: J.R. Mott i 
ks. M arc Boegner. Ten ostatni, 
w ybitny działacz protestantyzmu 
francuskiego, został jednocześnie 
przewodniczącym  Komitetu Ad
ministracyjnego. Przejęcie sekre
tariatu Generalnego polecono W. 
A. Visser’t H ooftow i, dotychczaso
wemu przewodniczącem u Św iato
w ego Związku Studentów Chrze
ścijańskich.

Jesienią 1938 r. przesłano w szy
stkim Kościołom , które były za
proszone na konferencje do Oks
fordu i Edynburga, projekt statu
tu, memorandum w yjaśniające 
abpa Tem ple’a i list „Kom itetu 
14” , w zyw ający do przystąpienia 
do Św iatow ej Rady K ościołów .

M imo, iż wielu czołow ych 
przedstawicieli M iędzynarodowej 
Rady M isyjnej należało do n a j
aktywniejszych rzeczników pow o
łania do życia Światowej Rady 
K ościołów , to jednak nie om ó
w iono bliżej sprawy przyszłych 
stosunków m iędzy obu organiza
cjam i. Zasadniczą trudność spra
wiała różnica strukturalna: M ię
dzynarodowa Rada M isyjna była 
organizacją opierającą się na na
rodowych konferencjach m isyj
nych i radach chrześcijańskich, 
natomiast członkami Światowej 
Rady K ościołów  były bezpośred
nio Kościoły.

M ożliw ość gruntownego om ó
wienia tej sprawy stworzyła III 
Światowa K onferencja M isyjna w 
Tambaram, która zebrała się pod 
koniec 1938 r. Oceniono tam po
zytywnie powołanie Światowej 
Rady Kościołów , lecz jednocze
śnie dodano, iż „należy utrzymać

szczególny rodzaj służby i orga
nizacji, jaki reprezentuje M iędzy
narodowa Rada M isyjna. Jest 
rzeczą szczególnie ważną, by nie 
w ydarzyło się nic, co podkopało
by zaufanie do M iędzynarodowej 
Rady M isy jnej” . Jednakże w  dal
szym toku dyskusji upoważniono 
Stały K om itet do podjęcia odpo
w iednich rozm ów  na temat w za
jem nych stosunków między obu 
organizacjam i. W ysunięto też 
propozycję powołania Komitetu 
Łączności, który zająłby się opra
cowaniem  spraw interesujących 
obie strony.

Drugie posiedzenie Komitetu 
Tym czasowego odbyło się w 
styczniu 1939 r„ w St. Germain. 
M im o politycznego napięcia 1 gro
żącej w ojny, spoglądano optym i
stycznie w  przyszłość. Ustalono 
tymczasowo, iż I Zgromadzenie 
Ogólne odbędzie się w sierpniu 
1941 r. Podjęto też kroki w kie
runku stworzenia zaproponow a
nego w  Tambaram Komitetu 
Łączności.

W latach 1940— 1945 Rada nie 
była w  stanie działać w pełni za 
pośrednictwem sw ych organów. 
W pierwszym  okresie w ydawało 
się nawet, iż w ojna nie tylko 
opóźni utworzenie Św iatow ej R a
dy Kościołów , lecz może nawet 
doprow adzić do rozwiązania K o 
mitetu Tym czasowego. Stale 
zmniejszał się sztab współpra
cowników, a o zorganizowaniu 
Zgromadzenia Ogólnego nie m og
ło być, oczyw iście, mowy.

W toku w ojny  Kom itet Tym 
czasowy zajął się bliżej sytuacją 
uchodźców  i jeńców , ściśle w spół
pracując na tym polu z m łodzie
żowym i organizacjam i chrześci
jańskim i i Czerwonym Krzyżem. 
Środki otrzymane od K ościołów  
państw neutralnych um ożliwiły 
zorganizowanie pom ocy m aterial
nej i duchow ej. W  1942 r. przy
stąpiono do opracowania projek 
tu odbudow y i pom ocy m iędzy
kościelnej po wojnie. Dzięki te
mu, iż  tak wcześnie poczyniono 
przygotowania, W ydział do Spraw 
O dbudow y i Pom ocy M iędzyko
ścielnej Światowej Rady K ościo
łów  był w  stanie podjąć swą pra
cę bezpośrednio po wyzwoleniu 
okupowanych terenów.

PAWEŁ GŁOWACKI
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nego, polskiego i katolickiego 
Kościoła. Wraz z pierwszym 
swym  dzielnym proboszczem 
ks. dr. Stefanem Klepką w y 
budowano now y kościół, któ
ry dzięki szczególnej opiece 
Bożej przetrwał szczęśliwie i 
złość ludzką (był podpalany), 
i zawieruchę wojenną. W y
znawcy Polskokatolickiego 
K ościoła przeżyli całe piekło 
prześladowań ze strony rzeko
mo „jedynozbaw czego”  K ościo
ła. Przeżyli też w latach 1937— 
— 1938 tragiczne akcje pacyfi- 
kacyjne, organizowane pospo
łu przez wrogą hierarchię i 
władze sanacyjne. Dziesiątki 
cerkw i w okolicy rozebrano, 
spalono lub zniszczono, a lud
ność prawosławną siłą „n a 
w racano" na rzymski katoli
cyzm.

Po smutnym okresig przed
w ojennym  przyszła druga w o j
na światowa, tragiczne rzezie 
i hitlerowska okupacja. M iło
sierny Bóg nadal miał nas w 
sw ojej opiece.

Po w yzwoleniu, dzięki roz
tropności W ładzy Ludowej, 
skończyły się dyskrym inacje 
na tle wyznaniowym . W szy
scyśmy odetchnęli. W  ciągu lat 
pow ojennych, choć stan liczeb
ny parafii m ocno się uszczuplił
—  wiele bowiem  rodzin w y je 
chało na Ziem ie Odzyskane, 
wielu parafian przeniosło się 
do miast — wybudowaliśm y

plebanię, częściow o w yrem on
towaliśm y kościół i sprowadzi
liśmy dzwony. My, którzyśmy 
w ytrwali przy polskim i kato
lickim  Kościele, nadal żyjem y, 
modlim y się i pracujem y.

Księdza proboszcza mamy 
poczciw ego i pracowitego, a 
nade wszystko gorliwego o 
chw alę Bożą, o Kościół. S ło
wa uznania należą się naszemu 
„m istrzowi tonów ”  — siostrze 
Stefanii, która bezinteresow 
nie uświetnia muzyką nasze 
nabożeństwa. Rów nież T ow a
rzystwo Niewiast A doracji 
Najświętszego Sakramentu za
sługuje na słowa podzięki za 
pom oc w utrzym ywaniu czy
stości w kościele.

K ończąc naszą koresponden
cję prosimy Redakcję, by ze
chciała 7.a pośrednictwem  „R o
dziny” przekazać pozdrowienia 
skwapliw ie czytającym  naszą 
prasę w  USA — Przewieleb
nym Księżom Seniorom : Ks. 
Fryderykow i Banasiowi i Ks. 
M ieczysławowi K ubikow i oraz 
przezacnemu i kochającem u 
Polskę i nasz K ościół P. Dr 
Janowi Dziurze, PP. Ludw iko
wi i Katarzynie Barłogom , S. 
Marii Rutkowskiej, Żukow 
skiej i Marii Krężałkow ej z 
Zofią K om etą, a nade wszyst
ko Ks. Dr Stefanowi Klepce.

S.W.
KORESPONDENT PARAFII

P r e z b i t e r i u m  k o ś c i o ł a  p .w .  S w .  D u c h a  w  W a ł b r z y 
c h u  w  c z a s i e  M s z y  ś w . :  k s .  b p  e le k t  W a l e r i a n  
K i e r z k o w s k l  I d u c h o w i e ń s t w o  m i e j s c o w e g o  d e k a 
natu .

z żywotności parafii wałbrzyskiej i zachęcając 
do ścisłej wzajem nej współpracy księży i 
wiernych, bowiem  „...nie może być m owy
o Kościele bez kapłana, jak również bez w ier
nych i nie budynek, ale kapłan i wierni sta
nowią żywy K ościół” .

Należy podkreślić, że parafia wałbrzyska 
jw oją  żywotnością prom ieniuje na pozostałe 
parafie Okręgu Wałbrzyskiego. O bserw uje się 
je j duchowy i liczebny wzrost, a zbudowaniem 
dla wiernych jest idealna współpraca między 
duchowieństwem, czego dow odem  może być 
każdorazowy udział wszystkich okolicznych 
księży w uroczystościach poszczególnych pa
rafii. T. P.

W dniu 24 czerw ca br. w  polskokato- 
lickiej parafii p.w. św. Piotra i Paw ła w 
Szczecinie (ul. Wyssaka 33/34), odbyła 
się doroczna parafialna uroczystość o d 
pustowa, którą zaszczycili swą obecno
ścią ks. bp elekt Walerian Kierzkowski. 
ordynariusz diecezji wrocław skiej, oraz 
księża m iejscow ego dekanatu. Ksiądz b i
skup elekt —  po przywitaniu i w prow a
dzeniu go do kościoła —  dokonał po
święcenia nowego ołtarza dostawnego, 
przy którym następnie w asyście ducho
w ieństw a odpraw ił Mszę św.

W swym  kazaniu podkreślił znacze
nie sprawowania Tajem nicy W ieczerni
ka i czynnego współudziału w  niej w ier
nych. 4>o Mszy św., dziękując licanie 
zgromadzonym wiernym za udział w 
uroczystości, ordynariusz diecezji w ro
cław skiej wyraził sw oje  zadowolenie z 
ładu i porejądku, jaki panuje w  kościele 
i w całej parafii, co stanowi w ynik  har
m onijnej współpracy parafian ze swym 
proboszczem, ich ofiarności i czynnego, 
świadom ego udziału w  życiu Kościoła.

KS. ZDZISŁAW ZAREMBA

Parafia p.w. Zm artw ych
wstania Pańskiego w Horodle 
jest jedną z parafii naszego 
Kościoła najdalej wysuniętych 
na wschód naszego kraju. H o
rodło początkami swymi sięga 
wczesnego średniowiecza. Tu
taj, na Bugu, znajdowała się 
ongiś przeprawa na drodze z 
K ijow a i W łodzimierza do 
Sandomierza i Krakowa. Za
mek horodelski miał też na 
celu obronę przed najazdami 
tatarskimi. Tutaj zawarto w 
1413 r. unię polsko-litewską

zwaną horodelską. W roku 
1454 H orodło uzyskało prawa 
miejskie. Rozkw it miasta 
przypada na drugą połow ę 
X V I wieku. W ojny trw ające w 
połowie X V II wieku otw orzy
ły okres upadku, z którego 
miasto w łaściw ie już nigdy się 
nie podniosło. Z czasem, stra
ciwszy prawa miejskie, stało 
się osadą.

W  tej to osadzie, w 1930 ro 
ku, uciskany i źle traktowany 
przez rzym skiego proboszcza 
lud zorganizował parafię w ol

W dniu Zielonych Świąt w czerw cu br. 
parafia polskokatolicka p.w. Świętego Ducha 
w W ałbrzychu przeżywała potrójną uroczy
stość: odpust parafialny, I Komunia św. 
dzieci i poświęcenie nowego ołtarza głów ne
go. K ościół tego dnia wypełniony był do o 
statniego miejsca.

Nowy ołtarz główny został zbudowany dzię
ki inicjatyw ie i staraniom m iejscow ego pro
boszcza, ks. Edwarda Paruszczaka, oraz przy 
wydatnej pom ocy finansowej parafian. Bez 
przesady można powiedzieć, że takiego ołta
rza parafii wałbrzyskiej m oże pozazdrościć 
niejedna parafia. Poświęcenia dokonał przy
były z W rocław ia ks. bp elekt Walerian K ierz
kowski — ordynariusz d iecezji wrocławskiej, 
który następnie celebrow ał uroczystą Mszę 
św. w  asyście ks. Kazimierza Sochala ze 
Świdnicy, ks. Jana Sołtykiewicza z Bogu- 
szow a-G orc oraz m iejscow ych duszpasterzy
— ks. proboszcza Edwarda Paruszczaka i ks. 
wikariusza Józefa Dutkiewicza. O kolicznościo
we kazanie w ygłosił ks. Tadeusz Piątek, któ
ry szczególny akcent położył na kierowniczą 
rolę Ducha Św iętego w Kościele Chrystuso
wym.

Przed Komunią św. do gromadki dzieci w 
ciepłych słowach przem ówił ks. bp elekt, za
chęcając je  do ukochania Kościoła Polskoka
tolickiego i wytrwania w nim na w zór sw o
ich rodziców. Po ostatniej Ewangelii ksiądz 
biskup przem ów ił do  księży i d o  zgromady/j- 
nych wiernych, w yrażając sw oje zadowolenie

M s z a  ś w .  w  k o ś c i e l e  ś w .  P io t r a  i P a w i a  w  S z c z e c i 
n ie .  c e l e b r o w a n a  p r z e z  o r d y n a r i u s z a  d i e c e z j i  w r o 
c ł a w s k i e j  k s .  b i s k u p a  e l e k t a  W a l e r i a n a  K i e r z k o w -  
s k i e g o .

MODLITWA I PRACA 
W HISTORYCZNYM HORODLE

DUCHOW Y  
I LICZEBNY  
WZROST PARAFII 
WAŁBRZYSKIEJ

W i e r n i  p a r a f i i  w a l h r z y s k l e j  p r z y s t ę 
p u j ą  d o  K o m u n i i  św .
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Z  ł Y C I A  K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O

LUDZIE DOBREJ ROBOTY
Utari się już u nas zwyczaj publikowania 

w prasie, radiu i telewizji w iadom ości o „lu 
dziach dobrej roboty '1, a w ięc tych, którzy 
swą pracą zawodow ą czy społeczną zasłużyli 
na wyróżnienie. Czyni się to dlatego, by z je 
dnej strony w yrazić tym ludziom uznanie, 
a z drugiej strony postawić ich za wzór in
nym.

Również i w  Kościele Polskokatolickim  nie 
brak ludzi zasługujących swą pracą i posta
wą na wyróżnienie. Mam tu na myśli nie 
tylko księży, którzy z racji swego powołania 
m ają obowiązek ofiarnej pracy dla Kościoła, 
ale i ludzi świeckich, m ających ogrom ny 
wkład w  budow ę społeczności kościelnej i je j 
rozwój. W czasie m ojej pracy duszpasterskiej 
poznałem wielu zasłużonych w yznaw ców  pol
skiego katolicyzmu.

Jedną z ofiarnych wyznawczyń, zasługują
cą w  moim przekonaniu na wyróżnienie, jest 
p. Janina Gielowa, która obchodziła w tym 
roku 35-lecie przynależności do Kościoła 
Polskokatolickiego. Z tej okazji 3 czerwca 
br. w kościele parafialnym w Gorcach została 
odprawiona w je j intencji Msza św. dzięk
czynna. A oto króciutki w yw iad przeprowa
dzony z p. Janiną specjalnie dla „R odziny".

Pytanie: W  jakich okolicznościach zetknęła  
się Pani z naszym Kościołem ?
Odpowiedź: Był to rok 1938. Zapoznałam  się 
wtedy z moim późniejszym mężem Stefanem, 
który był wyznawcą K ościoła Narodowego.

Poszłam razem z nim na nabożeństwo i po
zostałam już na zawsze w ierną temu K o 
ściołowi.
P.: Jaki byl Pani udział w życiu K ościoła? 
O.: Od momentu m ojego ślubu kościelnego, 
który n iejako związał mnie urzędowo z  K o
ściołem, razem z mężem braliśmy zawsze 
jzynny udział w  życiu K ościoła —  od śpiewu 
w chórze kościelnym, przez pom oc w  organi
zowaniu różnych uroczystości parafialnych aż 
do w szelkich innych prac, które leżały w  na
szych m ożliwościach.
P.: Gdzie mieściła się Pani pierwsza św iąty
nia polskokatolicka?
O.: W Warszawie, przy ul. Żytniej nr 31. By
ła to kaplica p.w. Zbaw iciela Świata.
P.: Czy przypom ina sobie Pani, kto był w ów 
czas proboszczem  parafii?
O.: Oczywiście. Duszpasteraował nam wtedy 
Dbecny Biskup Naczelny Ks. Julian Pękala. 
P.: Jak Pani znalazła się na Ziemiach O dzy
skanych?
O.: Po w yzw oleniu wraz z mężem i córką 
przyjechałam  do Legnicy. Mąż m ój od trzech 
lat nie żyje, a ja  jestem na emeryturze. Naj
smutniejsze dla mnie jest to, że w  Legnicy do 
tej pory nie ma naszej parafii, choć zw olenni
ków  naszego K ościoła jest w ielu. Przez dłuż
szy czas dojeżdżałam  na niedzielne nabożeń
stwa do W rocławia, gdzie byłam członkiem 
Komitetu Parafialnego. Ew idencyjnie od 
trzech lat należę do parafii p.w. Sw . Krzyża

%
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K o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  w  G o r c a c h

w Złotoryi, lecz uczestniczę również w  nabo
żeństwach w  Gorcach.
P.: Powiedziała Pani bardzo skrom nie: „u cze 
stniczę w n a b o ż e ń s tw a c h W  rzeczyw istości 
daje Pani swoją pracę i pieniądze na p o 
trzeby tych dwóch parafii.
O.: To jest m ój Kościół. Z nim  związałam 
sw oje życie, kocham go, pragnę, by się rozw i
jał, by w  naszych świątyniach było czysto 
i pięknie — a to przecież głównie zależy od 
nas, od naszej pracy i ofiarności. W ydaje mi 
się, że podobnie czują ci wszyscy, którzy z 
Kościołem naszym związani są od jego zara
nia- i którzy pamiętają, że to, co  mieli, było 
dziełem ich pracy.

Ks. T. P.

Do redakcji „ Rodziny“ nadszedł obszerny list pisany w imieniu 
w yznaw ców  Kościoła Polskokatolickiego ze Strzyżowie, Dąbrowy G ór
n iczej —  Będzina, Czeladzi i Sosnowca. Oto fragm enty listu:

Cieszylibyśm y się, gdyby słowa 
naszego listu m ogły dotrzeć do 
Czytelników „R odziny” . Pragnie
my bow iem  podzielić się z Nimi 
naszą radością, jaka przepełnia 
nam serce dzięki miłej i brater
skiej atmosferze jedności panują
cej wśród nas...

Na tegoroczną uroczystość B o
żego Ciała przyjechali do Strzy
żowie w yznaw cy naszego Kościoła 
z D ąbrow y Górniczej —  Będzina, 
Czeladzi i Sosnowca. Czuliśmy się 
jak  jedna kochająca się rodzina. 
K iedy Ks. Proboszcz E. Stelmach 
ujął w ręce m onstrancję i gdy z 
Najświętszym Sakramentem ru
szyliśmy w  tradycyjnej procesji, 
doznaliśmy ogrom nego wzrusze
nia. Wpatrzeni w  Świętą Hostię

i z pieśnią na ustach gorąco bła
galiśmy Eucharystycznego Jezusa 
o błogosław ieństwo dla naszego 
Kościoła, dla innych K ościołów  
chrześcijańskich, dla wszystkich 
rodaków, i dla nas samych. M o
dliliśmy się też za tych, którzy 
najczęściej w  swej nieśw iadom o
ści przypisują nam niesprawiedli
wie złe intencje i odnoszą się do 
nas z nieufnością...

W ierzym y, że nadejdzie czas, 
gdy wszyscy w yznaw cy Chrystusa 
czuć się będą jednym  Kościołem . 
Jest naszym najgorętszym  pra
gnieniem, by zgodnie z.w olą  Zba
wiciela nastąpiło zjednoczenie 
wszystkich chrześcijan, by na 
świecie zapanowała powszechna 
miłość i pokój między narodami.

BRATERSKIE SPOTKANIE 
W STRZYŻOWICACH

F ragm en t u roczystości Ilożegn C ia ła  w S trzy że w icach

TRUDNOŚCI NIE ZRAŻAJĄ WIERNYCH
W  JAWORZU GÓRNYM

P a r a f i a  w  J a w o r z u  G ó r n y m  w  p o w i e c i e  d ę b i c k i m  n a l e ż y  dn  n a j s t a r s z y c h  p a r a f i i  p o l s k o  
k a t o l i c k i c h .  S t a n o w i  o n a  n i e j a k o  p r z e d ł u ż e n i e  ż y c i a  p a r a f i i  w  D n h r k o w i e ,  z n i s z c z o n e j  p r z e z  
h i t l e r o w s k i e g o  o k u p a n t a ,  n u s z p a s t e r z o w a l i  t u ta j  m i ę d z y  i n n y m i  ks. A n d r z e j  K u ł u s e k  i ks . 
F r a n c i s z e k  R u m i ń s k i ,  k t ó r y c h  B ó g  o d w o ł a ł  Już d o  w i e c z n o ś c i .
Od p i ę c iu  lat p r o b o s z c z e m  w  J a w o r z u  G ó r n y m  Jest ks, E l ig iu sz  C e l l m e r .  D z i ę k i  j e g o
s t a r a n i o m  w  n i e d z i e l ę  d n ia  24 c z e r w c a  hr .  o d h y ł a  się  u r o c z y s t o ś ć  P i e r w s z e j  K o m u n i i  Swię- 
te j,  p o ł ą c z o n a  z d o r o c z n ą  u r o c z y s t o ś c i ą  k u  c z c i  ś w .  J a n a  C h r z c i c i e l a .  M i m o  w y j ą t k o w o  
n i e s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h  — k i l k u n a s t o g o d z i n n y c h  o b f i t y c h  o p a d ó w ,  p o w o 
d u j ą c y c h  r o z m i ę k c z e n i e  g ó r s k i c h ,  g l in i a s t y c h  d r ó g  t e g o  t e r e n u  — p a r a f i a n i e  l i c zn ie  u c z e s t n i c z y 
li w  l i t u r g i c z n y c h  c e r e m o n i a c h ,  Z  s ą s i e d n i e j  t a r n o w s k i e j  p a r a f i i  r ó w n i e ż  p r z y b y ł a  p i e l g r z y m 
k a .  S u m ę  c e l e b r o w a ł  o r a z  o k o l i c z n o ś c i o w e  k a z a n ie  w y g ł o s i ł  d z i e k a n  r z e s z o w s k i e g o  d e k a n a t u  —
ks- A n to n i  P i e t r z y k ,  k t ó r y  d o k o n a ł  r ó w n i e ż  d z i e k a ń s k i e j  w i z y t a c j i .

P a r a f i a  p r z e ż y w a  s w o j e  r a d o s n e  d n i ,  l e c z  b o r y k a  się  r ó w n i e ż  z c o d z i e n n y m i  t r u d n o ś c i a 
m i.  P r o b o s z c z  j p a r a f i a n i e  m y ś l ą  p r z e d e  w s z y s t k i m  o  n a j w a ż n i e j s z e j  w  t e j  c h w i l i  spra^ 
w i e :  k a p i t a l n y m  r e m o n c i e  p o m i e s z c z e ń  s a k r a l n y c h  i p l e b a n i j n y c h  ( p o l s k o k a t o l i c k a  ś w i ą t y n i a  
m ie ś c i  s ię  w  k o m p l e k s i e  s z e s n a s t o w i e c z n y c h  z a b u d o w a ń  p r z y  ul. K n i e w s k i e g o  24) a l b o  e w e n  
t u a ln e j  b u d o w i e  c h o ć b y  s k r o m n e j  k a p l i c y  i n i e w i e l k i e j  p l e b a n i i .  T r u d n o ś c i  n ie  z r a ż a j ą  
j e d n a k  w i e r n y c h  z J a w o r z a  G ó r n e g o .  Są  o n i  p e ł n i  o p t y m i z m u  i w i a r y .  S ł u ż y m y  s p r a w ie  
C h r y s t u s a ,  a J e g o  s p r a w a  z a w s z e  z w y c i ę ż a .

Ks.  A .  P.

Drogi Czytelniku! Czy zapoznałeś się 
już z nauką i ideologią Kościoła Pol

skokatolickiego? Kościół nasz od da
wna był prekursorem postępu w du
chu Ewangelii i pozytywnych reform, 
które obecnie dokonują się powoli w 
całym chrześcijaństwie. Jeśli nurtują 
Cię pytania natury religijnej, napisz 
do nas. Oto nasz adres: Redakcja 
„Rodziny”, ul. Wilcza 31, 00-544
Warszawa.
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Sprawa określenia dalszej ży
ciow ej drogi, czyli sprawa w y
boru zawodu, a co  za tym  idzie 
uzyskanie m iejsca w e właściwej 
szkole średniej lub wyższej, to 
problem, który corocznie silnie

S>rusza młodzież, aktywizuje czę-
o nawet biernych dotąd rodzi

ców. Na ogół rodzice myślą bar
dzo często o przyszłości dzieci. 
Przecież one są celem  ich życia, 
obiektem najtroskliw szych zabie
gów, przedmiotem oczekiwań i 
nadziei. Czy jednak zawsze myślą 
rozsądnie?

Dziś ogół społeczeństwa pol
skiego, a co  za tym idzie i rodzi
ców , stać na to, aby dać dzieciom 
wszystko to, co  jest im potrzeb
ne do pełnego i wszechstronnego 
rozwoju. A  w ięc dobre w a
runki materialne, nieograniczony 
dostęp do nauki, m ożliwość ko
rzystania z  dóbr kulturalnych, 
dobrą rozrywkę, racjonalny w y
poczynek. Państwo utrzymuje już 
istniejące i pow ołu je  coraz to  no
w e instytucje, których zadaniem 
jest kształcenie i w ychow ywanie 
przyszłych obywateli naszego 
kraju. Doskonali się bazę mate
rialną tych instytucji, metody 
pracy i  środki oddziaływania, w y
sokie wym agania stawia się lu
dziom zatrudnionym  w  systemie 
ośw iatow o-w ychow aw czym .

Rodzice często n ie mają w y 
kształcenia pedagogicznego. W ie
dza ich w  tej dziedzinie jest róż
na. Tym, co  w arunkuje ich p o 
stępowanie w ychow aw cze jest 
matczyne i ojcow skie serce. To 
serce, bez którego proces w ycho
wania nigdy nie będzie przebie
gał praw idłow o, musi być jednak 
mądre. Rodzice dobrze rozum ie
jący interes sw ego dziecka, od 
najwcześniejszych lat starają się 
rozbudzić w nim zainteresowania, 
które z  czasem przeistoczą się w  
zam iłowanie w ynikające z ciągłe
go zgłębiania jakiejś dziedziny 
w iedzy liub wykonyw ania czynno
ści będącej źródłem  tw órczej sa
tysfakcji. Już w tedy dziecko zacz
nie 'poznawać wartość pracy, tej 
radosnej, w ynikającej z własnych 
skłonności, dającej możliwość 
całkowitego zaangażowania, które 
z kolei warunkuje prócz sukcesu 
to w ielkie zadowolenie będące dla 
człowieka moralną nagrodą za 
dobrze wykonaną pracę. M oral
na nagroda — pow ie ktoś —  to 
za mało. Myśląc o naszych dzie
ciach m-usimy zawsze patrzeć w 
przyszłość i pamiętać, że społe
czeństwo, w  którym  będą one ży
ły, to społeczeństwo dostatnie, bo
gate. Nie premia będzie tą najbar
dziej cenną nagrodą, lecz własne 
zadowolenie i  uznanie społeczne, 
bez którego ludzie n ie m ogą żyć 
tak samo jak bez chleba i w ody.

Drugim bardzo ważnym  czyn
nikiem w  przygotow aniu dziecka 
do w łaściw ego w yboru  zawodu 
jest w pajanie przekonania, że 
miejsce, jakie kiedyś zajm ie w  
społeczeństwie, zależeć 'będzie nie 
od stanowiska i zarobków , jak to 
często ma m iejsce jeszcze dzisiaj, 
ale od rzetelnego i twórczego sto
sunku do pracy, bez względu na 
to, jaki będzie je j charakter. 
Dobry fachowiec, uczciw y rze
mieślnik z punktu widzenia m o
ralnego i społecznego będzie da
leko bardziej wartościowy, ce
niony społecznie i nagradzany 
materialnie niż nieudolny i nie
solidny dyrektor. Musimy pam ię
tać, że rozw ijające się społeczeń
stwo — coraz to zasobniejsze w 
dobra kultury materialnej i du 
chow ej —  będzie stawiać jedno
stce coraz to wyższe wymagania.
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KOCHAJMY 
NASZE 
DZIECI 
ALE JAK?
Będzie m ogło również w coraz to 
większym stopniu zapewnić każ
demu m ożliwość pełnego i 
wszechstronnego rozwoj-u jeg o  o- 
sobowości. Ludzie będą mogli po
zw olić sobie na pracę odpow ia
dającą ich skłonnościom , tzn. bę
dą m ogli w ykonyw ać zawód, któ
ry chcą w ykonyw ać, który jest 
dla nich źródłem przyjemności, 
nie będą ^przywiązani” do zaw o
du, który w ykonyw ać muszą.

Proponując, a czasem narzuca
jąc dzieciom  realizowanie życio
wych zamierzeń, które nam się 
nie powiodły, lub w ciskając ich 
życie w ram y naszych egoistycz
nych am bicji i marzeń, popełnia
my bardzo poważny błąd w ych o
wawczy. Błądzimy, gdy nie bie
rzemy pod uwagę faktu, że cało
kształt w arunków  życia naszych 
dzieci jest i będzie na przestrzeni 
ich życia całkow icie odm ienny od 
naszego. Zm ieniają się nie tylko 
warunki materialne w kierunku 
zapewnienia każdemu obyw atelo
wi dostatku, zmienia się również 
świadomość ludzi, dzięki m. in. 
wprowadzeniu powszechnego w y 
kształcenia średniego, zm ieniają 
się wartości a ideały. Dziecko na
sze n ie m oże pow tarzać naszego 
dzieciństwa, nie może żyć prze
szłością, .ponieważ rośnie dla no
wych nadchodzących czasów i  do 
nich musi być przystosowane.

Błądzimy, gdy uważamy dzie
cko za narzędzie realizacji na
szych własnych am bicji i prag
nień. Błądzimy, gdy nie w idzim y 
w nim osoby m ającej praw o do 
własnego życia, do wyboru stylu 
i charakteru tego życia. Czynimy 
to, gdy nie pozwalamy mu na re
alizację własnych zainteresowań 
i skłonności. Spójrzm y czasami na 
siebie z  boku, bez em ocji i zasta

nówm y się, gdzie kończy się „ro 
dzicielska m iłość” a zaczyna 
egoizm ? Zastanówmy się, czy 
szczęśliwy będzie w przyszłości 
nasz syn „m uzyk” , gdy nie uda 
mu się w tej dziedzinie osiągnąć 
sukcesów i sławy. Może przez ca 
łe życie będzie miał poczucie 
krzywdy? Co będzie z naszym 
„lekarzem ” , jeżeli przyjdzie mu 
powtarzać po dw a lata jedną kla
sę w liceum i nie dostanie się 
na studia?

Rodzice muszą wyważyć na 
szali dobra ich własnego dziecka 
granicę serca i rozsądku. Jako 
najbliżsi, najbardziej zaintereso
wani, posiadający największy 
w pływ  winni przede wszystkim 
wspierać dziecko w  jego indyw i
dualnym rozwoju, kultywować w 
nim zainteresowania i zam iłowa
nia zgodnie z naturalnymi skłon

nościami. Winni rozbudzać am bi
cję  dobrego wykonania .podjętych 
zadań, uczyć szacunku dla każdej 
pożytecznej pracy, w yrabiać po
czucie obowiązku. Wszelkie nasze 
działanie w ychow aw cze musi ce 
chow ać takt i umiar. Nie w olno 
zapominać o  poszanowaniu god
ności i osobow ości dziecka, jak 
również o tym, że w psychice 
człowieka tkwią mechanizmy 
przeciwstawne wszystkiemu, co  
jest narzucone, wym uszone siłą. 
Dlatego nagrody, umiejętnie sto
sowane, przynoszą znacznie lep
sze rezultaty w ychow aw cze niż 
kary. Dziecku trzeba pozostawić 
margines sw obody, by nie za
chw iało się w  nim poczucie w ła
snej w artości i poczucie odpow ie
dzialności za własne decyzje i 
czyny. Margines ten coraz bar
dziej zwiększa się wraz z  w ie 
kiem, doprow adzając stopniowa 
do pełnej zdolności sam ookreśle- 
nia i samostanowienia, stając się 
elementem dojrzałości psychicz
nej i społecznej człowieka. G ra
nice sw obody zakreślają rodzice 
w zależności od wieku i m ożliw o
ści dziecka. Jeżeli prawidłowo 
przebiegał dotąd proces w ycho
wania, to uczeń klasy ósmej, czyli 
piętnastoletni obywatel, powinien 
mieć .prawo do decydującego gło
su w7 sprawie własnej przyszło
ści.

Dlatego nawet tym rodzicom, 
których dzieci nie chodzą jeszcze 
do szkoły, poddajem y pod roz
wagę: do wyboru zawodu, czyli 
znalezienia swego miejsca w ży
ciu, trzeba zacząć przygotowywać 
dziecko bardzo wcześnie, nawet 
w przedszkolu. Pam iętajm y, że 
ma to być 'miejsce, w którym d ob 
rze będzie i naszemu dziecku, i 
innym ludziom z  nim.

Obiektywna ocena m ożliw ości 
naszych własnych pociech z pew 
nością n ie jest rzeczą łatwą. Z 
pom ocą rodzicom  przyjdzie zaw 
sze pedagog i psycholog, w licz
nych już dzisiaj, działających w 
kraju poradniach w ychow aw czo- 
-zawodow ych. Poradnie takie ist
nieją w każdym  mieście, w  każ
dym powiecie. Z  życzliwą i obiek
tywną radą przychodzi zawsze 
szkoła, do której dziecko uczęsz
cza, a zwłaszcza w ychow aw ca 
znający doskonale swoich w ych o
wanków. Mądrzy rodzice będą 
wcześnie przygotow ywać dziecko 
do w yboru  sw ojej życiow ej d ro
gi. Zaufają również szkole i  p o 
radni w ychow aw czo-zaw odow ej. 
Pamiętać będą, że w ybór zawodu 
to sprawa bardzo ważna i brze
mienna w  skutki nie tylko dla 
ich dzieci i dla nich samych, ale 
również dla społeczeństwa, które 
zainteresowane jest, by każdy 
znalazł w  nim w łaściw e m iejsce 
dogodne dla siebie i maksym al
nie pożyteczne dla ogółu.

JANINA SOSINSKA



WYCIECZKA WYCHOWUJE
Słow o „w ycieczka" należy do 

tego rodzaju słów, z  których 
dźwiękiem  kojarzą się m iłe uczu
cia zarów no młodzieży, jak  i do 
rosłych. W ycieczka — to coś bar
dzo przyjem nego, a równocześnie 
pożytecznego. Pojęcie w ycieczki 
może być rozumiane bardzo sze
roko, ale w  ścisłym znaczeniu 
jest to celow e i zorganizowane 
w yjście z codziennego otoczenia. 
W ycieczką w ięc będzie pójście je 
sienną porą do parku po liście, 
ale też będzie nią w yjazd na trzy 
dni w  góry. W arunkiem w ięc nie
odzow nym  wycieczki w  praw dzi

w ym  znaczeniu jest je j zorgani
zowanie i w y r a ź n v  cel.

Zbliża się początek nowego ro 
ku szkolnego. Zaczną się znów 
norm alne zajęcia lekcyjne dla 
niezliczonej rzeszy naszych dzie
ci i młodzieży. Pedagodzy staną 
do trudnej i odpowiedzialnej pra
cy, która ma wyposażyć w ycho
w anków nie tylko w  pewien za
sób w iedzy j umiejętności, ale 
także rozw ijać i bogacić ich uczu
cia, kształtować odpowiedni cha
rakter, ura-biać przekonania i po
glądy, słowem  —  realizować idea) 
wszechstronnie rozwiniętej oso

bowości. Z wzniosłych celów  w y 
chow aw czych w ynikają od po
w iednie metody i form y pracy z 
dziećmi i młodzieżą. Jedną z ta
kich form  pracy dydaktyczno-w y
chow aw czej są wycieczki.

Dobrze pomyślana i zrealizowa
na wycieczka ułatwia poznanie 
rzeczy i zjawisk, w pływa na roz
w ój praw idłow ego myślenia, 
kształci w  dziecku uczucia pa
triotyczne, społeczne, estetyczne, 
rozw ija pozytywne cechy charak
teru, jak koleżeńskość, w ytrw a
łość, samodzielność, zaradność.

W ycieczka może i powinna w

pracy pedagogów  odgryw ać do
niosłą rolę w  procesie nauczania: 
uświadamiać uczniom  cele i za
dania nauczania, zaznajamiać 
uczniów  z  now ym  materiałem i 
jego opracowaniem, utrwalać 
wiadom ości i w yrabiać um iejęt
ność, kształtować i rozw ijać zdol
ności poznawcze. Nieocenione jest 
też w ychow aw cze znaczenie w y
cieczki : pom aga ona lepiej p o 
znać dzieci, przyczynia się d o  roz
wijania pożądanych cech życia ze
społowego iitp.

Tych parę myśli o  wartości 
w ychow aw czej -wycieczki podda
jem y ce low o u progu now ego ro 
ku szkolnego naszym nauczycie
lom , w ychow aw com  i rodzicom. 
W ycieczka — to sprawa aktual
na nie tylko w  czasie wakacji, 
ale przede wszystkim ważny in
strument wychowawcza w  trak
cie roku szkolnego. Trzeba umieć 
ten instrument wykorzystać, a w 
tym celu pom yśleć już naprzód
0 planie w ycieczek na ca ły  rok 
oraz o ich należytej organizacji
1 zamierzonych celach. K to bo
w iem  z w ychow aw ców  zaniedbu
je  ten w dzięczny odcinek działa
nia, ten zaprzepaszcza wspaniałą 
szansę pozytywnego oddziaływa
nia na w ychow anków .

W. U.

HARCERZE Z „NIEPRZETARTEGO SZLAKU”
Na V Zjeździe ZHP, który odbył się w  tym 

roku — Minister Oświaty i W ychowania z 
uznaniem wyraził się o  działalności w ych o
w aw czej jaką prowadzi ZHP wśród m łodzie
ży kalekiej, nieprzystosowanej społecznie i 
w ykolejonej, pod nazwą „Nieprzetartego Szla
ku” . Z prośbą o udzielenie dokładniejszych 
inform acji na ten temat zw róciłem  się do 
Zasłużonego Harcmistrza Polski Ludowej — 
Marii Łyczko, która akcją tą kieruje z  ra
mienia Kom endy G łów nej ZHP i jest zara
zem jej inicjatorką.

— Jaki cel w ychow aw czy stawiają sobie 
drużyny „Nieprzetartego Szlaku” ?

—  Chcemy przyjść z pom ocą dzieciom  cho
rym, w  czasie leczenia i rekonwalescencji, 
ułatwić adaptację do nowych warunków, 
przyspieszyć ich rehabilitację leczniczą, na
uczyć samodzielności w  życiu. Naturalnie 
współdziałamy tu z białym  personelem.

Formy harcerskiej pracy są urozmaicone. 
Mali pacjenci sanatorium ortopedycznego w 
drużynie „N ieprzetartego Szlaku” zdobyw ają 
sprawności harcerskie za umiejętność prze
zwyciężenia w łasnej słabości, dzieci chore na 
cukrzycę uzyskują sprawność harcerską, gdy 
opanują sztukę robienia sobie zastrzyków. W 
sanatorium dziecięcym  w  Trzebnicy na D ol
nym Śląsku drużyna „Nieprzetartego Szlaku” 
posiada własną pocztę harcerską, rozwija 
działalność sportow ą; w  zespole sanatoryjnym 
w Rabce, gdzie istnieje 50 drużyn „N ieprze
tartego Szlaku” szeroko rozwinięta jest sa
m opom oc koleżeńska: starsze dzieci spod zna
ku harcerskiej lilijki opiekują się maluchami, 
naprawiają im zabawki, urządzają dla nich 
igrzyska.

Sprawą niezw ykle istotną jest to, że dru
żyny „Nieprzetartego Szlaku” zewnętrznie n i
czym nie różnią się od pozostałych drużyn i 
uczestniczą w ogólnokrajow ych akcjach. M ło
dzież z tych drużyn w yjeżdża w  czasie w a
kacji na biwaki, obozy, w ycieczki, organizuje 
własne zespoły artystyczne. Praca w  druży
nach, zdobywanie sprawności i udział w  ogól
nych akcjach harcerskich nie tylko w pływa 
w ychow aw czo na młodzież upośledzoną, ale 
także — co tutaj ma szczególne znaczenie — 
przywraca je j wiarę we własne siły, uczy 
samodzielności, pomaga w  przezwyciężeniu 
różnych kom pleksów i w  przystosowaniu się 
do norm alnych warunków' środowiska spo
łecznego.

Harcerze prowadzą pracę w ychow aw czą i 
resocjalizacyjną z młodzieżą trudną i  w yko

lejoną i poprzez je j angażowanie do pracy 
społecznej w  harcerstwie uczą poszanowania 
zasad społecznego współżycia, starają się 
kształtować naw yk systematycznej pracy i 
nauki.

W  zakładach dla nieletnich działa 50 dru
żyn „Nieprzetartego Szlaku” o dość szerokim 
wachlarzu zainteresowań: istnieją drużyny 
m łodzieżowej służby ruchu, przeciwpożarowe, 
łączności, sportów' wodnych, artystyczne i 
wiele innych. Dla tej m łodzieży Związek H ar
cerstwa organizuje olim piady i igrzyska spor
towe. W okresie w akacji w ychow ankow ie ja 
ko harcerze w yjeżdżają na biwaki, obozy w ę 
drowne. M łodzież na obozie nie tylko przy
jem nie spędza czas, ale pracuje społecznie, 
np. pom aga m iejscow ej ludności przy żni
wach.

Noszenie harcerskiego munduru nakłada na 
w ychow anków  większe obow iązki; każdy w y 
chowanek składa przyrzeczenie harcerskie d o 
piero po okresie próbnym , a jeg o  zachowanie 
ocenia rada drużyny razem z  w ychow awcą.

—  W ostatnim czasie — m ówi p. Maria Ł y
czko —  możemy z zadowoleniem  odnotować

coraz większy udział harcerstwa w  pracy pro
filaktycznej z  młodzieżą społecznie niedosto
sowaną. Powstają nowe drużyny „N ieprzetar
tego Szlaku” przy kuratorskich ośrodkach 
w ychow aw czych ; tu instruktorzy harcerscy 
udzielają słabszym uczniom  pom ocy w  odra
bianiu lekcji; organizują dla nich spotkania 
z interesującymi ludźm i; utrzym ują kontakty 
z rodzicami. Z każdym też rokiem  coraz w ię
cej dzieci i  m łodzieży trudnej, zagrożonej w y 
kolejeniem  w yjeżdża na obozy w akacyjne or
ganizowane i prowadzone przez harcerski 
sztab „Nieprzetartego Szlaku” . Dość często 
zdarza się, że tu po raz pierwszy odkrywają 
w  sobie nowe pozytywne zainteresowania i 
praw dziw y zapał do pracy harcerskiej, a  po 
złożeniu przyrzeczenia stają się harcerzami 
świadomymi praw  i obow iązków  w obec w ła
snej rodziny i społeczeństwa. I to jest także 
nasz w ychow aw czy sukces.

Na koniec warto dodać, że dziś 1.375 drużyn 
„Nieprzetartego Szlaku”  skupia ponad 33 tys. 
dzieci i młodzieży.

LEON ZBIGNIEWSKI
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„K rólow a nocy „Księżniczka 
nocy", „W ężow iec” , , Kolum na pe
ruwiańska” . „Serce M eksykanki” , 
..Głowa starca” . .,Język Baby — 
Jagi” . „Poduszka teściow ej”  — 
tak tajemniczo, dziwnie, a nie
kiedy i zabawnie brzmią popular
ne nazwy kaktusów. M oda w pro
wadziła kaktusy do naszych mie- 
s?J<ań. Są coraz bardziej łubiane i 
kupowane, zwłaszcza te małe, 
karłowate o dziwnych, niepow 
tarzalnych kształtach.

W Europie kaktusy znane są 
dopiero od X V  wieku. Pochodzą 
z Am eryki Środkow ej. Po odkry
ciu Am eryki żeglarze przywieźli 
kaktusy z ich ojczyzny do euro
pejskich ogrodów  botanicznych.

Kaktusy należą do rodziny tak 
zwanych sukulentów —  roślin 
grom adzących w  tkankach wodę. 
a tym samym przystosowanych 
do życia w środowiskach suchych, 
pustynnych. Posiadają rzadką u 
roślin zdolność hamowania paro
wania wody, zgrom adzonej uprze
dnio w łodygach. Tak jest w o 
kresie suszy. W czasie zaś bar
dzo wilgotnym  pobierają duże 
w ody na zapas, a nadmiar obficie 
wydalają.

Nazwa tych roślin, nadana 
przez ludy śródziemnomorskie, 
pochodzi od łacińskiego „cactus 
lub greckiego „kaktus” . W O j
czyźnie kaktusów, na kontynencie 
amerykańskim, znane jest około 
2000 gatunków. Rosną w  Andach 
na wysokości 6000 m nad pozio
mem morza, w  Meksyku, w 
Australii na Madagaskarze i w 
Afryce. W zależności od gatunku 
mają łodygi kuliste, spłaszczone, 
kolumnowe, żebrowane lub czło
nowane. Łodygi te zazwyczaj o 
patrzone są cierniami, lub w ło
skami — wytworam i związków 
liści. Niektóre gatunki są małe. 
drobne, inne wyrastają do 20 m 
wysokości. Hodowane w sztucz
nych warunkach, w mieszkaniu, 
rosną bardzo pow oli i nie mają 
większych rozmiarów.

Wszystkie kaktusy wym agają 
dużo słońca i światła. Najlepiej 
czują się, hodowane w  mieszka
niach, w temperaturze około 25 
stopni C. Najczęściej spotykane u 
nas kaktusy to: cereusy, echino- 
cereusy, echinokaktusy, mami- 
lorie, opuncje i epitylum.

Cereusy — to kaktusy o~ w al
cowatych. żebrowatych pędach, z 
kępkami kolców. Najbardziej 
znanym u nas cereusem jest 
„K rólow a nocy” (Cereus grandi- 
florus). Ma ona długie, giętkie 
zielone pędy. o 5— 8 wystających 
żeberkach, pokrytych krótkimi 
kolcami. Przez jedną noc zakwita 
w yjątkow o pięknym białym 
kwiatem o w aniliow ym  zapachu.

Podobna jest „Księżniczka Nocy ' 
(Cereus nycticalus). z tą jednak 
różnicą, że kwłiat je j nie pachnie.

Rów nie piękny jest kaktus w ę
żow y — „W ężow iec” (Cereus flo- 
gelliform is) o cienkich zwisają
cych pędach. Przez 3— 4 dni w 
roku ozdabia się amarantowymi 
kwiatami, z których niekiedy po
wstają niewielkie czerwone ow o
ce.

Do mniej u nas 'hodow anych  
należy ..Głowa starca" (Cereus se- 
nilis), którego sztywne, w alcow a
te pędy pokryte są długimi bia

łymi włosami. W mieszkaniach 
kwitnie bardzo, rzadko.

Jednym z najczęściej uprawia
nych u nas rodzajów  kaktusów 
jest Echinopsis. Jego ojczyzną 
jest Urugwaj, Brazylia i Argen
tyna. Rośnie w kształt żebrowa
nej kuli, pokrytej kolcami. Czę
sto i pięknie kwitnie. Różowe, du
że kwiaty, rozszerzają lejkowate 
swe kielichy. Podobne kwiaty, ale 
w kolorach białym, żółtym, ró
żowym  i czerwonym  w ydaje Epi- 
fylum. zwany także fylokaktu- 
sem. Pochodzi z Am errki zwrot-

EL

nikow ej i należy do „epifytów  
— czyli roślin rosnących na ga
łęziach i pniach drzew.

Niemniej efektowne, żółte lub 
czerwone, kwiaty wyrastają z za
głębień między brodawkami Ma 
mmilarii (Mammilaria). K olce ich 
grupują się w pęczki.

Dodajm y do wym ienionych 
kaktusów' jeszcze opuncje, k tó 
rych pędy składają się z dużych 
owalnych, ja jow atych lub okrą
głych, spłaszczonych członów, u
stawionych jeden na drugim, po
krytych kolcami lub włoskami. 
Opuncje pochodzą z  zimnych te
renów Am eryki Północnej i Po
łudniowej. Są bardziej niż inne 
kaktusy odporne na chłody. Czę
sto i ładnie kwitną dużymi kw ia
tami w  kolorze pom arańczowym, 
żółtym, białym i różowym.

Um iejętnie zestawione kaktusy, 
rosnące w dużych glinianych m i
sach obsypane kwiatami o bajecz
nych kształtach, barwach i od
cieniach. zachwycają nawet naj
bardziej wym agających znawców, 
nie m ówiąc już o codziennych 
w ielbicielach kaktusów.

HELENA ŁUCKA
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HOROSKOPY TYGODNIA

CH A RAK TER YSTYK A LU
DZI URODZONYCH OD 21— 
26 SIERPNIA. ZNAK ZOD IA
KU: PANNA.

Są to idealiści poszukujący 
piękna i wzniosłych celów. Ca
łe ich życie bardziej ukierun
kowane jest na sprawy roz
w oju ducha, aniżeli na docze
sne, materialne kłopoty. U
przejmi, spokojni, dobrodusz
ni. cenią przyjaźń i miłość. Po
siadają duże poczucie odpo
wiedzialności i umiejętnie po
trafią łączyć mądrość z uczu
ciem. W ykazują wiele dobre
go smaku i taktu. Bardzo przy
wiązani do rodziny, a zwłasz
cza do dzieci. Zarówno kobieta, 
jak i mężczyzna urodzeni w 
tym czasie, dzięki pogodzie du
cha zachowują długo młodość 
i często osiągają sędziwy wiek.

Wadą ludzi tak urodzonych 
jest niechęć do fizycznych w y
siłków oraz pewna życiowa 
bierność, niepewność. Pragną 
wiele w ypoczyw ać i używać 
przyjem ności.

Pow iedzie im się we wszy
stkich zawodach w ym agają
cych umiejętnego w spółdzia
łania w  grupie.

Szczęśliwy dzień —  niedzie
la, kolor jasnozielony, kamień 
półszlachetny nefryt.

POZIOM O: 1) stół ofiarny, 4) północny region Polski, 7) święta... 
samotrzecia, 8) prorokini, wieszczka, 10) glon morski, 11) protoplasta 
Izraela, 14) oto  jest... 16) zarozumialec, 17) powstanie Kosmosu, Ij&f 
okręt N oego a na nim współczesny m arynarz 20) Synowi D aw idow e
mu, 22) bardzo osobliw y, M  dawne kajdany, 26) imię biblijne, ^  k ło
da, 2$) ma ją  stary aktor, 29) rośnie w  miarę jedzenia.

PIONOW O: 1 miasto w  w ojew ództw ie wrocławskim , 2) głos męski. 
3) rzecz  do wykupienia, 4) Eucharystia um ierającego 5) kuzyn dyni, 
6 ... satana, 9) nauka pom ocnicza historii sztuki, 13) m orze 14) święta 
góra Greków, 15) przyjaciele bardziej obco, 18) caęść radiostacji, 19 
autor, i-*Oi organizator PNNK, 21) ...czarownic, 3® armaty witają,
24) jest nim sławny „Polonez” w  oryginalnej pisowm .

Rozwiązanie krzyżówki nr 98

PO ZIO M O: 1) komentarz, 5) leszczyna, 7) Anita, 8) wiatraki, 11) aula, 
14) Unkas, 15) M orawy. 17) ałun, 19) zrzut, 22) Ama, 23) juhas, 24) kum,
25) Andaluzja, 26) paranoja.

PIONOW O: 1) Kalisz, 2) Nicea, 3) asymilacja, 4) zmaganie, 6) gwiazda, 
9) kalosz, 10) laguna. 12) im itacja, 14) klapka, 15) M ojra, 16 wasal, 
18) łaska 20) rezon.

PAMIĄTKI DAWNEJ WARSZAWY

PIERWSZE PRALNIE
Pralni chem icznych posiadamy dziś w stolicy sporo, choć przydało

by się na pew no nieco w ięcej. Ale oprócz n iew ątpliw ego pożytku ile 
kłopotów, narzekań, ba, nawet spraw sądowych przysparza nam ich 
działalność: A to plamy, jak były tak pozostały, to anów guziki się 
rozpłynęły, kolor zmienił się nie do poznania itp. Najważniejsze jed 
nak, że mim o tych wszystkich utyskiwań pralnie istnieją i działają 
coraz lepiej.

Mieszkańcy dawnej Warszawy nie znali tego rodzaju instytucji 
usługowych, praniem zajm owała się służba, bądź też sama pani domu, 
w ywabianiem  zaś plam trudnili się już w  X V III wieku różni .zagra
niczni „m etrow ie” czy „plam iarze” jak ich pospolicie zwano. Kobiet, 
które niejako zaw odow o trudniły się praniem bielizny, jy ło  w  W ar
szawie iw 1972 roku — 162, a  zapewne drugie tyle zarabiało praniem 
nieoficjalnie.

Jedna z pierwszych pralni publicznych powstała w  W arszawie do
piero w roku 1833, a założył ją niejaki W. Karliński przy ulicy M o
stowej. W rozsyłanym wówczas prospekcie sw ej firmy mistrz tak oto 
zapewniał — „...przedsiębiorca ma zaszczyt uprzedzić Prześwietną 
Publiczność, pod zaręczeniem na sobie i majątku, iż bielizna oddana 
do jego G łów nej Pralni, a osobliw ie fam ilijna, prana będzie oddziel
nie i nigdy z inną nie zostanie zmieszana, o czym każdy będzie się 
mógł przekonać w  czasie prania oraz, że bielizna ta m niej lub w ięcej 
krochm alona będzie. Bielizna zaś niezupełnie czysta i podejrzana do 
Kantoru Pralni przyjm owana nie będzie” .

Jak w idać z cytowanego prospektu ówczesne klientki nie życzyły 
sobie, aby ich koszule i desusy moczryły się razem z  bielizną zniena
widzonej sąsiadki. •

Ceny za usługi pralnicze nie były wówczas w ysokie: koszt abona
mentu miesięcznego wynosił od 6,20 zł do 12,60 zł, a upranie koszuli 
z mankietami 8 groszy, ręczaiika — 2 grosze, obrusa na 12 osób — 12 
groszy.

Dziś ani nam do głowy nie przyjdzie myśl. czy nasza np. bielizna nie 
pierze §ię razem z jedw abnym i ślicanościam i uroczej sąsiadki. Ceny 
za to są trochę wyższe... KRONIKARZ

Aleksander W ybra- 
nowski opisuje w  sw o
ich wspom nieniach w y
stawę pam iątek w K ra
kowie, gdzie za intereso
wał się szczególnie pa
łaszem po księciu Józe
fie Poniatowskim . Z pa
łaszem tym miał on rze
kom o w skoczyć w nurty 
Elstery.

Był na w ystaw ie rów 
nież baron Skorupka, 
który zw rócił się do W y- 
branowskiego z pyta
niem :

—  Czy wiesz, dlacze
go książę utopił się?

—  Zapew ne konia 
miał już zm ęczonego?

— Otóż chyba nie dla
tego. Ja sam widzę już 
czw arty pałasz, z któ
rym Poniatowski miał 
się utopić. Jeśli w ięc in
ne jeszcze, podobne bro
nie miał bohater przy 
sobie, nic dziwnego, że 
z takim ciężarem szybko  
poszedł na dno...
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„O TYM WIEMY, ALE”...
Dobrze sobie czasem przypom 

nieć i znane sprawy. Na przy
kład w iem y, że nie ma lepszego 
środka dla pielęgnacji zdrow ia i 
urody jak woda i mydło, jak naj
bardziej rozrzutnie używane. Ką
piel co najm niej raz w  tygodniu 
w dużej ilości cieplej wody, a co
dzienny prysznic, lub m ycie cie
płą w odą i mydłem c a ł e g o  cia
ła —  to warunek nieodzowny, 
bez którego nie ma co marzyć o 
ładnym wyglądzie. Do mycia ca
łego ciała, również f twarzy, uży
w ajm y kawałka namydlonego, 
■niezbyt cienkiego płótna, którym 
masujem y kolistymi ruchami skó
rę, zawsze od obw odu do środka 
ciała. Taki masaż pobudza krą
żenie krw i i znakom icie pojędrnia 
tkanki.

W ażnym czynnikiem, tak dla 
zdrowia jak i urody, jest odpo
w iednie odżyw ianie się. Unikajmy 
nadm iaru mięsa, tłuszczów i sło
dyczy, p ijm y dużo mleka, jadaj
my biały ser i o każdej porze ro
ku, a nie tylko w sezonie letnio
-jesiennym , codziennie surówki z 
jarzyn i św ieże owoce. W zimie 
zastąpią je  w  części kiszonki, o
rzechy i miód.

Jeśli tylko temperatura pozw a
la —  sypiajm y przy otwartym  o- 
?vnie, a jeśli w  zim ie śpim y przy 
zamkniętym, to koniecznie w  d o 
brze w yw ietrzonym  przed snem 
pokoju. Bo ważne jest nie tylko 
przestrzeganie ilości snu, ale rów 
nież warunków, w  jakich się sy
pia.

P r z y n a j m n i e j  ra z  d o  T o k u  m u s i m y  
o d w i e d z i ć  d e n t y s t ę  i s k o n t r o l o w a ć  
s tan  n a s z y c h  z ę b ó w .  P o d  ż a d n y m  
w a r u n k i e m  n i e  w o l n o  n a m  z a p o m i 
n a ć  o w i e c z o r n y m  u m y c i u  z ę b ó w  
s z c z o t e c z k ą  i p r o s z k i e m  l u b  p a s tą .  A 
p o  u m y c i u  n i e  „ p r z e g r y z a j m y "  j u ż  
n i c ,  n ie  t y l k o  c u k i e r k ó w ,  c z y  s ł o d y 
c z y ,  a le  r ó w n i e ż  i o w o c ó w ;  p o z o s t a 
w i o n e  w  s z c z e l i n a c h  m i ę d z y  g ę b a m i  
r e s z tk i  p o k a r m ó w  r o z k ł a d a j ą  s ię  i 
p r z y s p i e s z a j ą  p r ó c h n i c ę  z ę b ó w .

D o b r z e  j e s t  ra z  w  t y g o d n i u  u m y ć  
z ę b y  m ia łk ą  s o l ą  k u c h e n n ą ,  k t ó r a  
w z m a c n i a  d z i ą s ła  i  u t r u d n i a  o d k ł a d a 
n ie  się  k a m i e n i a  n a z ę b n e g o .  P r a w d z i 
w a  e l e g a n c j a  p o l e g a  n a  u b r a n i u  
s k r o m n y m ,  n i e  r z u c a j ą c y m  s ię  w  o -  
c x y ,  o d p o w i e d n i o  d o b r a n y m  d o  p o r y  
d n i a  i r o k u ,  o r a z  m i e j s c a ,  w  k t ó r y m  
p r z e b y w a m y  i w r e s z c i e  o d p o w i e d n i m  
d o b o r z e  k o l o r ó w .  T e  s a m e  z a s a d y  o 
b o w i ą z u j ą  p r z y  m a k i j a ż u .  P o w i n i e n  
b y ć  d y s k r e t n y ,  p o d k r e ś l a j ą c y  u r o d ę  
i t u s z u j ą c y  j e j  w a d y ,  a le  n ie  j a s k r a 
w y  i r z u c a j ą c y  s ię  w  o c z y .

Troski, k łopoty i zmartwienia 
ma każda z nas. Chyba również 
większość kobiet ciągle ma za 
m ało czasu dla siebie i za wiele 
różnorakich obow iązków. A le czy 
rzeczywiście łatwiej znosić k ło
poty ze skrzywioną i w iecznie za
frasowaną twarzą? A żaden naj
lepszy krem, żadna najdroższa 
szminka nie doda kobiecie tyle 
uroku i... nie odejm ie tylu lat, 
co miły uśmiech i pogodne uspo
sobienie. Wiara w e własne siły, 
życzliwy uśmiech dla innych i 
pógodne nastawienie do życia i 
ludzi, to jeden z lepszych sposo
bów na codzienne troski i zm ar
twienia i na zachowanie urody 
przez w iele lat. Spróbujcie! Z  u
śm iechem łatwiej się żyje!

LUDWIKA

Z. W. Warszawa —  Wszystkie w ładze i uraędy zobowiązane są 
w ydaw ać zaświadczenia zgodne z prawdą. Jeżeli na skutek w pro
wadzenia urzędu w  błąd zdarzy się, że wydane zaświadczenie jest 
niezgodne z prawdą i następnie zaświadczenie to zostaje przedsta
w ione w  sądzie —  stronie służy praw o zaprzeczenia praw dziw ości 
dokumentu z  tym, że w inna ten sw ój pogląd udowodnić. Jeżeli 
w ięc grunt nie był użytkowany przez osoby wym ienione w za
świadczeniu —  należy to wykazać, np. przez przedstawienie św iad
ków, którzy zeznają, że grunt użytkował kto inny itd. Jednakże 
udowodnienie, że dokument zawiera stwierdzenie niezgodne 
z prawdą można w ykazyw ać tylko (tak długo, póki toczy się postę
pow anie sądowe w sprawie zasiedzenia. Jeżeli strona zaniedbała 
udowodnienia w  postępowaniu o  zasiedzenie, że zaświadczenie jest 
niezgodne z  praw dą —  oczyw iście ponosi szkodę, którą później 
trudno jest naprawić (ewentualnie w  drodze wznowienia postępo
wania).
Ż. M. Puławy —  Praw o do zastosowania aresztu tymczasowego 
przysługuje tylko Prokuratorowi, a nie przysługuje organom M ilicji 
nawet w ysokiego szczebla. Następnie Prokurator w postanowieniu
o zastosowaniu aresztu tym czasowego musi w ym ienić zarzut, jaki 
obciąża osobę podejrzaną i określić jaki przepis prawa karnego 
został naruszony. Postanowienie takie może zapaść dopiero po ze
braniu ostatecznych dow odów , a w ięc nie na przykład na podsta
wie samego doniesienia. Celem, dla którego stosuje się areszt 
tym czasowy jest m. in. 'zapobieżenie matactwu, czyli próbom za
cierania dow odów  przestępstwa, co przebyw ający na w olności po
dejrzany może czynić. M iędzy innymi areszt tymczasowy, jeśli 
Stan zdrow ia tego wym aga, może być wykonyw any tylko w  postaci 
umieszczenia osoby podejrzanej w  odpow iednim  zakładzie leczni
czym. W ieszcie areszt tymczasowy musi być oznaczony w postano
w ieniu o  jego zastosowaniu —  terminem końcowym . Celem bowiem  
aresztu tym czasowego nie jest stworzenie dolegliw ości, ale zabez
pieczenie praw idłow ego wym iaru sprawiedliwości 
L. M. Kraków —  Z podanego nam stanu faktycznego wynika, że 
Obywatel w yczerpał w  sw ej sprawie .tok instancji i orzeczenie 
Sądu jest ostateczne i prawom ocne.
Następnie wniósł ODywatel podanie do Prokuratury Generalnej z 
wnioskiem o  w niesienie rew izji nadzw yczajnej, które to podanie za 
łatw iono odm ownie. Prziepisy nie przewidują zażalenia na powyzsze 
rozstrzygnięcie.
Skoro podanie o w niesienie rew izji nadzw yczajnej w nieść można 
tylko raz, zdaniem naszym zażalenie Obywatela na odm owną de
cyzję Prokuratury Generalnej z  wnioskiem o  ponowne rozpatrzenie 
sprawy nie ma szans powodzenia.

ŁEgA-mosiowic/
P r o f o c & o r u/ac z u r

Profesor zaśmiał się:
— Naturalnie, poznaję też pański głos i 

sposób mówienia.
—  T o nie trudno, mon cher. M am zwyczaj 

zm ieniać głos. T ylko jeden raz w  życiu. W 
okresie pacholęcej mutacji. Co zaś dotyczy 
sposobu mówienia, nie przestaję nigdy być 
wytworny.

Profesor przysunął sobie krzesło i usiadł:
—  A  jednak musiało to być dawno, bardzo 

daw no —  pow iedział w  zamyśleniu.
Jem ioł przymknął oczy:
—  G dybym  się jeszcze umiał dziw ić cze

m ukolwiek na tym  św iecie, to  bym  się dzi
wił, że n ie spotykamy się w łaśnie na tamtym 
świecie. —  Cóż za zbieg okoliczności’ Dobro
dzieja, o ile mnie pamięć nie myli, wiele lat 
temu pozbaw iono m ożności kontynuowania 
doczesnego żywota i w ypraw iono ad patres. 
M nie kilku serdecznych przyjaciół wyekspe
diow ało w  tymże kierunku niedawno. I oto 
spotykamy się w ciepłym  szpitalu. Pan jest 
doktorem ?

—  Tak — pow iedział Wilczur. —  O perow a
łem pana. B ył pan nieludzko pokrajany.

—  Bardzo mi przykro, że pana trudziłem, 
signore. M ille grazzia. A le skoro pan jest le
karzem, niechże mi pan przede wszystkim 
powie, czy mi nie ucięto jakiejś kończyny?

—  Nie. Będzie pan zupełnie zdrów.
—  T o jest dość przyjem na wiadom ość. Przy

jemna dla Drożdżyka. który tam na pew no 
tęskni za mną i w ypłakuje sw oje piękne oczy. 
Przypom ina pan sobie Drożdżyka, doktorze?

—  Drożdżyka? —  zm arszczył brw i profe
sor.

—  Tak, my dear, m ów ię o  słynnym  eta- 
blissement Drożdżyk, rue Witebska quinze?... 
Restauracja z punktu w idzenia fiskalnego za
liczona do trzeciego rzędu, ale pierwszorzęd
na pod względem  towarzyskim, obyczajow ym  
i moralnym. Etablissement Drożdżyk. Nic to 
panu nie m ów i? Rendez-vous eleganckiej W ar
szawy. High Iife... Tam właśnie mieliśmy za
szczyt i przyjemność.

Profesor W ilczur przetarł czoło :
—  Czyżby?... to pan... pan mnie w tedy za

czepił na ulicy?...
—  Si arnice. Toczno tak, tak imienno.. W stą

piliśm y do Drożdżyka, by przy czterdziesto- 
pięcioprocentow ym  roztw orze alkoholu poru
szyć pew ne zagadnienia abstrakcyjne, co  się 
nam też w zupełności udało. O ile sobie przy
pominam, miał pan w ówczas jakieś przykro
ści i niestety, zbyt opasły pugilares w  k ie
szeni. Od ow ego dnia używ ałem  pańskiego 
przykładu jako argumentu, ilekroć głosiłem 
cnotę ubóstwa. Zawsze byłem  zdania; że bo
gactw o nie da je szczęścia. G dyby pan nie 
miał wówczas tyle pieniędzy, nie zdzielono by 
pana łom em po głowie i nie topiono w  gli
niance.

Jemioł spojrzał w  oczy W ilczurowi i dodał:
—  Nein, mein Herr, vous vous trompez. 

Ja nie brałem w  tym udziału. Dowiedziałem 
gię o  wszystkim nazajutrz. W ieść gminna. Le
genda. Jeszcze jedna legenda do rozmyślań 
nad znikomością rzeczy ludzkich.

W ilczur odruchow o sięgnął ręką d o  c ie 
mienia, na którym  pozostała blizna:

—  W ięc to tak foyio?
—  Tak wodzu. N ie śniło mi się nigdy, że 

ujrzę c ię  kiedyś jeszcze.
Od ow ego dnia profesor dość często odw ie

dzał Jemioła, który zresztą szybko powracał 
do zdrowia. Polecił go też szczególniejszej 
opiece panny Lucji, która zajęła się n im  ze 
zdw ojoną gorliwością. W ilczur nie mógł nie 
zauważyć, że ta  młoda dziewczyna z nadzw y
czajnym  poświęceniem  oddaje się pracy, jak 
by chcąc w ynagrodzić błąd, który popełniła. 
Nie mógł rów nież nie dostrzec, że Łucja da
rzy go szczególniejszą sympatią, że w jej 
wzroku znajduje w iele ciepła, serdecznego 
współczucia, przyjaźni i jakby jakiejś pro
śby.

Czasami w ychodzili razem z lecznicy i w ów 
czas odprowadzała go do dom u. M ówił n a j
częściej o  sprawach zaw odow ych, zdarzało się 
jednak, że rozmowa schodziła na kwestie oso
biste. Dowiedział się, że Lucja jest sierotą. 
Pochodziła z  Sandomierza, lecz od dziecka 
w ychow ywała się w  W arszawie. Na w ycho
wanie je j i wykształcenie łożyła stryjenka, 
która również umarła przed kilku laty. O po
wiedziała mu też, że kiedyś była zaręczona, 
lecz po niedługim czasie przekonała się, że 
m łody inżynier, który udawał przed nią m i
łość, był człow iekiem  bezwartościow ym  i w te
dy z nim zerwała.

— A teraz w idzę —  zauważył W ilczur — 
że kolega Kolski jest panią bardzo zajęty.

Lekko wzruszyła ramionami:
—  Kolski, profesorze, jest w łaśnie kolegą 

jest bardzo porządnym chłopcem , lubię go 
i uznaję jego wartości, ale to nie są te w ar
tości, które m ogłyby (wywołać jakieś głębsz? 
uczucie.

Przez chw ilę szli w  milczeniu.
—  A  czyż  w  kobiecie w yw ołu ją uczucia ja -
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Pan Władysław Lipiński z Ka
towic — prosi o wyjaśnienie, jak 
wyglądało w pierwszych wiekach 
życie społeczne chrześcijan. Jest, 
jak sam o sobie pisze, ateistą i 
pragnie skonfrontować „świade
ctwo życia tamtych z obecnymi 
chrześcijanami”.

Ludzie byli zawsze tylko ludź
mi. Najwspanialsze idee nic nie 
znaczą, jeżeli nie znajdują zasto
sowania w życiu praktycznym. 
Chrystianizm przez głoszenie pięk
na życia i powszechnego brater
stwa ludzi kształtował now e spo
łeczeństwo. Działalność ta nie by 
ła rewolucyjna, nie niszczyła 
w prost socjalnych instytucji po
gańskich, lecz je  pow oli znosiła 
i poprawiała. Pierwszą cechą 
chrześcijańskiej działalności spo
łecznej była troska o  życie ludz
kie. W przeciwieństwie do po
gan, chrześcijanie nie znali u sie
bie sam obójstw  lub porzucania 
niemowląt. W związku z wysoką 
ceną życia dbano w  szczególny 
sposób o  rodzinę, czego nie m oż
na było powiedzieć nawet o w y
soko stojących moralnie stoikach, 
a cóż dopiero o  przeciętnych oby
watelach Grecji 1 Rzymu.

Drugą cechą pierwotnego 
chrześcijaństwa była szeroka 
działalność charytatywna. W Je
rozolim ie powstała w spólnota ko

ścielna oparta na wspólnym  za
rządzie i podziale dochodów . Dzię
ki tej w spólnocie niesiono pom oc 
najbiedniejszym  i n ie tylko lu
dziom  tej samej wiary. Trudno 
jest przez konfrontację wyciągnąć 
obiektywne wnioski o naszych 
braciach (kiedyś m ów iono: „pa
trzcie jak oni się m iłu ją” ). Tego 
nie można generalizować. A le i 
obecnie można do w ielu chrze
ścijan to powiedzenie zastoso
wać.

Pani Bronisława S. z Bieruto
wa — zapytuje redakcję, czy Ko
ściół Polskokatolicki posiada 
miejsca pielgrzymkowe i czy jego 
wyznawcy praktykują formę po
bożności przez nawiedzanie 
miejsc „cudownych”.

Pielgrzym ki indywidualne lub 
zbiorow e o charakterze sakral
nym  należą do popularnych ob
rzędów wielu religii. Wiąże się to 
z uznawaniem pew nych miejsc 
za święte, z  którym i według w ie
rzeń są związane szczególne ła
ski. Nie tylko katolicy mają sw oje 
m iejsca święte. Mahometanie 
pielgrzym ują do Mekki i Medyny, 
Japończycy — do św. góry Fu- 
dżijana. K ościół Polskokatolicki 
uznaje tradycją uświęcone m ie j
sca, np. związane z życiem i dzia
łalnością Jezusa Chrystusa. W y
chodzim y jednak z logicznego za
łożenia, że działalność Boga nie

może być ograniczona przez żad
ne miejsce. Bóg jest. wszędzie i 
działa tam. gdzie człowiek otw o
rzy na działanie Jego łaski sw oje 
serce. Nasi wierni odw iedzają są
siednie parafie z racji różnych 
uroczystości, a zwłaszcza święta 
parafialnego zwanego odpustem. 
M iejsce w Polsce, szczególnie od 
wiedzane przez naszych w yznaw 
ców  — to Żarki-M  oczydło k. 
Chrzanowa. W tej rl .iejscowości 
przyszedł na świat w lelki Polak 
bp Franciszek Hodur. organizator 
naszego Kościoła. Dia naszych 
braci z USA i Kanady m iejscem  
pielgrzym kowym  jest Scranton, 
gdzie spoczyw ają doczesne szcząt
ki ich duchowego wodza i w ier
nego przyjaciela — ks. bpa Fran
ciszka Hodura.

Stały Czytelnik i wielki sym
patyk Kościoła Polskokatolickie
go z Łomży prosi o krótkie wy
jaśnienie dwóch pojęć: Sakra
ment i Sakramenta ia. Czy są to 
pojęcia jednoznaczi s? Chodzi o 
spór, jaki powstał w pewnym 
gronie.

Cieszymy się, że zw rócił się Pan 
do nas w  tej sprawie. Sądzimy, 
że „spór” ten można by rozstrzy
gnąć przy pom ocy Katechizmu. O
tóż między tymi pojęciam i za
chodzi istotna różnica co do p o 
chodzenia jak i działania. Sakra

menty (7) są z ustanowienia sa
mego Jezusa Chrystusa. Są one 
źródłem łaski na m ocy samego 
działania (ex opere operato) n ie 
zależnie od kw alifikacji moral
nych udzielającego.

Sakramentalia są to czynności 
i przedm ioty liturgiczne ustano
wione przez K ościół i służące do 
uświęcania na m ocy pobożności 
działającego (ex opere operan- 
tis). Do sakramenteliów pow 
szechnie znanych zalicza się: bło
gosławieństwa osób, rzeczy, wodę 
święconą itp.

Nasza stała Czytelniczka i wy- 
znawczyni Kościoła z Gdańska 
zapytuje, skąd się wywodzi tra
dycja dzwonienia w Kościele Za
chodnim na Anioł Pański. Pani 
K. M. słyszała, że w Kościele 
Rzymskokatolickim zwyczaj ten 
powstał z modlitw o wytępienie 
heretyków.

Już w  dawnych czasach dzw o
niono zw ykle na m odlitw y w ie
czorne. Później dzw oniono także 
i rano w  rozmaitych intencjach. 
Papież Kalikst III w prowadził 
dzwonienie w  południe, aby m o
dlić się o  zwycięstwo krucjaty — 
w ypraw y krzyżow ej, celem zdo
bycia Jerozolim y i innych miejsc 
związanych z życiem  Chrystusa. 
Dopiero w  X V I w ieku dzwonienie 
łączono ze specjalną m odlitwą 
zwaną A nioł Pański. M ożliwe, że 
m odlono się z tej okazji o zgnę
bienie innowierców. Dzwonienie, 
zwłaszcza wieczorne, miało kie
dyś bardzo praktyczne znaczenie. 
W skazywało drogę przelgrzymom 
i błądzącym.

Pozdrawiamy 
Ks. J. Sz.

kieś wartości?... Nie uroda, n ie młodość, nie. 
czy ja  wiem... wdzięk?...

Zaprzeczyła ruchem  g łow y :
— Nie profesorze. To, o  czym  pan w spom 

niał, może zainteresować tylko bardzo płytkie 
kobiety. Sądzę, że my... że ja, szukałabym 
w  mężczyźnie przede wszystkim bogactwa je 
go duszy, że chciałabym  w  nim  znaleźć jakby 
wielką bibliotekę przeżyć, przemyśleń, tra
gedii i w zlotów , jakby  muzeum, żyw e m u
zeum... Nie umiem tego określić. M oże to są 
zle porównania. Pow iem  tak: chcę, by jego 
dusza była instrumentem wielostrunnym, by 
zawierała w  sobie tyle ech i dźw ięków , ilu 
bym przez całe sw oje życie w  nim  odkryć 
i poznać nie mogła, i n ie w ydaje m i się, że 
to jest bardzo kobiece, ogólnie kobiece... Ta 
chciwość, to pragnienie czuwania nad w ie lo 
ma, w ielom a skarbami, których nasz umysł 
nie ogarnia, a które można cenić i czcić... Bo 
tylko czcząc można kochać.

Biały śnieg pokrył ulice W arszawy i lekko 
skrzypiał pod ich stopami. Św iatło latarń za
łam ywało się w  sinawych smugach cienia. 
Upierzone drzewa stały ciche, nieruchome, 
dostojne.

—  T o nieprawda — powiedział po dłuższej 
pauzie W ilczurf — Przekona się pani kiedyś, 
że to nieprawda.

— Nigdy się o  tym nie przekonam — za
przeczyła z przekonaniem, lecz on zdawał 
się jej słów  nie słyszeć i m ów ił d a le j:

— Tak m łodość dyktuje pani te słowa, to 
m łodość podsuw a te myśli. Brak dośw iad
czenia. Miłość... miłość posłuszna jest piału... 
posłuszna praw om  natury, a duch? Duch jest 
duchem, jego  m iejsce w  abstrakcji i nic na 
to nie pomoże.

W jego głosie zabrzmiała nuta goryczy i Lu
cja  powiedziała:

( JO)  c d n

PRZECZYTAJ f  WYTNIJ

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ODRODZENIE” 

ul. Wilcza 31 

00-514 WARSZAWA

ZAMÓWIENIE

Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o prze
słanie ich pod moim(naszym) adresem za zaliczeniem 
pocztowym:

egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa, War
szawa 1971 r. 50.—
cgz. W. Benedyktowicz — Bracia z Ep- 
worth, Warszawa 1971 r. 45.—
egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne 
kościołów i wyznań nierzymskokatolickich 
w PRL 40.—
egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—

Przesyłkę zobowiązuję(my) się wykupić natychmiast 
po jej nadejściu.

Imię i nazwisko, adres zam ieszk a n ia .............................

0 W y d a w c a :  S T P K  Z a 
k ład  W y d a w n i c z y

„ O d r o d z e n i e " .  R e d a 
g u j e  K o l e g i u m .  A d 
res  R e d a k c j i  i  A d 
m in is t r a c j i  : ul. W i l 
cza  31, 00-544 W a r 

sz a w a ,  t e l e f o n y  re - 
f l a k c j i :  29-32-15, 28 C4-91 d o  92
w e w n ,  1 8 ;  a d m i n i s t r a c j a  
28 64-91 do  92 w e w n .  3 1 19.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u 
m e r a t ę  na  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę 
d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  
O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  , , R u c h ” , 
M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  na k o n t o  P K O  Ń r.  1-6 
-100020 — C e n tr a la  K o l p o r t a ż u  
P r a s y  i W y d a w n i c t w  , , R u c h ” , 
W a r s z a w a  ul . T o w a r o w a  28. 
P r e n u m e r a t y  są  p r z y j m o w a n e  
do  10 d n ia  k a ż d e g o  m ie s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u 
m e r a t y .  C en a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  — 26 zł . ,  p ó ł r o c z n i e
— 52 z ] .,  r o c z n ie  — 104 zł. P r e 
n u m e r a t ę  za  g r a n i c e ,  k t ó r a  j e s t  
o 40 p r o c .  d r o ż s z a  —  p r z y j m u j e  
B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  
Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , W a r 
s z a w a ,  ul. W r o n i a  23, te l.  
20-46-88, k o n t o  P K O  n r  1-fi- 
-100024 ( R o c 2 n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 d o i ;  
d la  St . Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a  
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s tra l i i  7,50 
d o i . ;  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  i z a 
m o r s k i e  7,50 d o i . ;  N R F  33 D M ) .  
N ie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
f o t o g r a f i i  i i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  
n ie  z w r a c a .

S k ł a d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R S W
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  A l .  J e r o  
z o l i m s k i e  125/127, D r u k :  Z a k ł a 
d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  A l .  J e r o 
w a  58/72 R,  102 Z a m .  3274.
Zdjęcia: CAF, Archiwa m, La 
Vie Catholiąue.
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Dawid
zwycięża
Goliata

„Filistyni zg ro m a d zili sw e w ojsk a  na w o jn ę : 

zebrali się w Soko, le żącym  w ziem i Ju d y . a o - 

b ó z rozbili m ie d zy  Soko i A zck a . niedaleko od 
E fe s-D a m m im . N atom iast Saul i Izraelici z g ro 

m adził! sie i ro zło ży li o b o ze m  w Dolinie Te re b in - 

tu. p rzyg o to w u ją c  sie do w alki z Filistynam i. F i

listyni stali u zb o cza  jednej góry. po jednej 

s lronie. Izraelici zaś na z b o c zu  innej góry. po 

d rugie j stronie, a o d dzie la ła  ich dolina.

W tedy w ystą pił z ob o zu  filistyńskiego pew ien 

h a rco w n ik  im ieniem  Goliat, p o c h o d zą c y  z  G a l. 
B yl w ysoki na sześć łokci i jedną p iędź. Na g ło - 

wie m iał p rzy łb ic ę  z brązu , ubran y zaś był w 

luksusow y pa n ce rz z brązu o w a d ze  p ięciu  ty

sięcy syklów . M iał ró w n ie ż n a golen ice  z brązu 

oraz brązo w y o szcze p  w ręce... S tanąw szy na

p rzeciw , krzyknął w  kierunku w ojsk izraelskich 

te s ło w a : Po co ustaw iacie  się w szyku b o jo 

w ym ?... W yb ie rzcie  sposród siebie czło w ie ka , 

który by p rze ciw k o  m nie w ystąpił. Je że li zd o ła  

ze  m ną w a lczy ć  i pokona m nie. staniem y się w a 

szym i niew olnikam i, jeżeli zaś ja zd o ła m  go 

zw ycię żyć , wy b ę dziecie  naszym i niew olnikam i

i s łu ży ć  nam  będziecii* .

G d y  Saul i w szyscy  Izraelici usłyszeli słow a Fili

styna. przelękli sie i przestraszyli ba rd zo...

R zeki D a w id  do S auła: N iech pan m ój nie 

trapi s;ę! T w ó j sługa pójd zie  sto czyć  w alkę z tym 
Filistynem . Saul o d p o w ie d zia ł D a w id o w i- T o  nie

m ożliw e. byś stawił czo ło  temu Filistynow i i 
w a lczy ł z nim . T y  jesteś je szcze  ch ło p ce m , a on 

w ojo w n ikiem  od m łod ości...

D aw id w zią ł w  rękę kij. w yb ra ł sobie piec g ła d 

kich kam ieni ze strum ienia, w ło żył je do torby 

pasterskiej, którą m iał za kieszeń i z proca  

w ręce  skierow ał się ku Filistynow i...

I oto, gdy  wstał Filistyn i zb liża ł s>e co ra z  b a r

dziej ku D a w idow i, D a w id  rów n ie ż p o b ie gł szyb 

ko w k ierunku szyków  b o jo w ych  n a przeciw  F ili

styna. S ię gn ą ł do torby pasterskiej, i w yjąw szy 

z  niej kam ień, w yo u ścil go  z procy. tra»iajac F ili
styna w czoło , tak że kam ień utkw ił w skroni. 

Filistyn upa dł tw arzą na ziem ię.. D aw id p o d b ie g ’,

i stanąw szy nad Filistynem , ch w ycił jego m iecz

i d o b y w a ją c  z p o ch w y, d o b ił go...

G d y  spostrze gli to Filistyni, że ich w o jo w n ik  

zginą ł, rzucili się do ucieczki. M ę żow ie Izraela 

zaś puścili się w pogoń za Filistynam i aż do G at

i bram  E k ro n u . (1 Sam uela, 17. 1— 52).


